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NOW Y M IN ISTE R  A DM IN ISTRACJI  PUBLICZNEJ OB. W ŁAD YSŁAW  WOL- 
S K 1 P R ZY  PRACY -V SW YM  GABINECIE

t Ł e f i  elcs/e p o  Z/e^dzie L i t e r a t ó w

Mealizm, Szczecin i mewy
OJ specja ln ego  wysłannika „ Słowa P o ls k ie g o "

Imponujący gmach na placu Nle- 
-złomnych w Szczecinie był już 
świadkiem niejednego zjazdu. 
Nieraz ozdabiano go emblema­

tami narodowymi, girlandami z zie­
leni i  transparentami. Nieraz wiel 
ka sala WRN zapełniała się gwarem.

Zjazd Literatów, parlament „in­
żynierów dusz**, w czasie swoich 
trzydniowych obrad nie odznaczał' 
się efektowną dekoracją, nie mobi­
lizował uwagi całego miasta. Był 
„zjazdem roboczym", jak to określił 
Jarosław Iwaszkiewicz w przemó­
wieniu wstępnym.

Nie jest naszym zadaniem rozpa­
trywanie poszczególnych tez, poru­
szanych na zjeździe, roztrząsanie gło 
Jpr-w w dyskusji, czynienie podsumo­
wań. Temat ten omówią pisma lite­
rackie. Zjazd szczeciński . bowiem, 
podobnie jak rok temu zjazd wroc­
ławski, przyniósł masę materiału, 
któ^y pozwoli ustabilizować stosun- 
Ki na obcinku literackim i wydaw­
niczym w polskie] ofensywie kul­
turalnej. .
■ Przyjrzyjmy się^Więc^ria razie Sa­
li i . ludziom, którzy wiedli w niej 
długie. v  *■ - : : rne debaty.

Obrady fcr\va*y rano i po połud­
niu. W blaskach jupiterów pojawia­
ły się na mównicy coraz to inne 
sylwetki, znane milionom ludzi.

Szdfcecio reprezentował wojewoda 
Borkowicz. Kilkudziesięciu młodych 
f  starszych ludzi, przysłuchiwało się 
obradom. Żywiołowo witano zna- 
ńjch pisarzy i poetów na dwu wie­
czorach autorskich Sala była wtedy 
wypełniana po brzegi. Wydawało się. 
ze runą z trzaskiem drzwi — po­
dobnie, jak rok temu przy analogicz-: 
nej okazji na wrocławskiej Rzeźni-1 
czej.
- Zazwyczaj na depesze, nadsyłane; 

na ręce prezydium, sala reaguje ste- j  

rteotypowymi oklaskami. Na Zjeździe 
Literatów było.inaczej: depesze wi­
tano albo wyrazami głębokiego za­
dowolenia. jak n.p. przy_ telegramie! 
min. Rapackiego (zezwalającego li-1 
tera tom na poruszanie się po wszy-| 
stkich obiektach portowych polskie­
go wybrzeża), albo szmerem ironii, 
jak depeszę PIW-u.' Są to jednak 
prywatne rozrachunki literatów z 
wydawcami i nie naszą sprawą roz­
szyfrowywać zachowanie się delega­
tów. .

Wagę przemówienia, nazwi­
sko mówcy najlepiej oce­
nić, patrząc na kuluary. 
Podczas niektórych prze­

mówień, szczególnie w . drugim i 
trzecim dniu obrad, kuluary napeł- 

• niały się tłumami spacerujących de­
legatów. Kiedy jednak na trybunie 
Itawał Żółkiewski albo Zawieyski, 
kuluary pustoszały, a na sali pano­
wała ci$za.

Nazwiska powyższe zacytowałem 
niezupełnie przypadkowo. Należy już 
bowiem do tradycji zjazdów; literac­
kich prowadzenie ciętych polemik 
'teologicznych. Jedyną różnicą, ja­
ka dzieli jedną polemikę od drugiej, 
wrocławską od szczecińskiej, jest 
stopień jej natężenia, jest przekona­
nie o własnej słuszności, jest zaufa­
nie do własnych słów.

Tradycyjny spór Żółkiewski con­
tra Zawieyski odżył i w Szczecinie. 
\le daleko mu było do zeszłorocz­
nej, wrocławskiej zaciekłości. Żarów 
no grupę marksistowską, nieporów­
nanie silniejszą, jak i obóz katoli-. 
■tów cechował daleko idący umiar w

może najciekawszym momentem 
zjazdu.

Do najważniejszych należało prze­
mówienie wstępne min. Sokorskie­
go i wielki referat Żółkiewskiego. 
Pierwsze znamy już z wyjątków, za­
cytowanych na łamach ..Zwierciad­
ła"; drugie stanowiło próbę zbilan­
sowania osiągnięć literatury polskiej 
za ostatni rok zarówno przez kry-r 
tykę całości polityki kulturalnej, jak

i pracy poszczególnych twórców.
Referat Żółkiewskiego wzbudził 

duże zainteresowanie słuchaczy. 
Świetnego krytyka po zakończeniu 
przemówienia, nagrodzono hucznymi 
Oklaskami.

Wyjątkowo serdecznie powitano 
na zjeździe delegacje zagraniczne.

Najwcześniej zjawili się na nim 
zapamiętali przyjaciele Szczecina i 
Bałtyku — Czesi i Słowacy. Cze-
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KCZZ potępia próby
rozbicia Światowej Federacji Zw_ Zawodowych

WARSZAWA (PAP.). — W związku z próbami rozbicia jedności 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, KCZZ wydała oświadcze­
nie treści następującej: Komisja Centralna Związków Zawodowych w 
Polsce w imieniu 3 i pól milionowego, zorganizowanego polskiego ru­
chu zawodowego, piętnuje ź oburzeniem opuszczenie posiedzenia Biura 
Wykonawczego przez przywódców TUC i CIO.

Pozdrawiamy; Związki Zawodowe 
południowej Rodezji, Chile, Tunisu, 
Sjamu, Malty, Filipin, które zgłosiły' 
akces do SFZZ i zostały przyjęte 
w jej skład, świadczy to najdobit­
niej o zaufaniu rzesz robotniczych 
całego świata do SFZZ.

Pozdrawiamy; organizacje związ­
kowe Anglii, USA i Holandii, któ 
re wyrażają swą solidarność ze. Swia. 
tową Federacją. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że robotnicy tych kra­
jów, którzy w przeszłości dawali do 
wody solidarności międzynarodowej, 
znajdą’ również obecnie sposoby dla 
utrzymania więzi z międzynarodo­
wym ruchem zawodowym.

Apelujemy do wszystkich organi­
zacji związkowych, aby wraz ze

Nankin
pod obstrzałem  
artyleryjskim

LONDYN (PAP.). — Oddziały ćhiń 
skiej armii ludowej zajęły pozycje 
Kuomintangu w Puczen, oddalonych 
o 9 kim. na północ od Nankinu, w 
ten sposób stolica Chin kuomintan- 
sowskich znajduje się już pod ob­
strzałem artylerii wojsk ludr>™*-~h.

LONDYN (PAP). Parlament kuo- 
mintangowski poslanowił w  dn>u 
25 hm., że wszystkie "urzędy będą 
w sobo tę wy ewakuowane z Nanki- 
nu.

W związku z tą <3ecyzją większość 
urzędników kuominlangowsk>ch rdz 
poczęła panfczną ucieczkę z zagro­
żonego miasta.

zrzęijaoii&ynai • Uf 8ł?ZZ organizacjami. 
Walczyły nadal? o ostateczne wyko­
rzenienie pozostałości' faszyzmu, o 
trwały pokój.

Żywimy przekonanie, że wbrew 
rachubom wrogów SFZZ wyjdzie 
zwycięsko z obecnej próby ognio­
wej, stanie się jeszcze bardziej za­
hartowana do zwycięskiej walki i 
jeszcze silniejszą niż dotąd.

Międzynarodowa klasa robotnicza 
nie dopuści do rozbicia ŚFŻŻ i jak 
źrenicy oka strzec będzie jedności 
jej szeregów.

Skazanie członka Izby Reprezentantów
z a  l i o t o i e r a n i e  lo p ó ic / e f*

NOWY JORK (PAP). Sąd Apela­
cyjny USA zatwierdził wyrok ska­
zujący Okręgowego Sądu Federal 
nego w Waszyngtonie w stosunku 
do b. członka Izby Reprezentantów 
z ramienia partii demokratycznej 
May‘a i dwóch właścicieli zakładów 
przemysłu zbrojeniowego braci Gar 
son, oskarżonych o oszukiwanie 
władz amerykańskich oraz pobiera­
nie I dawanie łapówek w okresie 
wojny.

W tokti rozprawy ustalono, że 
bracia Garson w celu uzyskania za 
mówień wojennych dawali May‘owi

Zderzenie „Pułaskiego"
ze stadkiem holenderskim

PARYŻ (PAP.). — Polski statek 
towarowy „Pułaski** zderzył się 25
b.m. w ujściu Skaldy koło Antwer­
pii z frachtowcem holenderskim 
„Lissektrk".

Wskutek zderzenia „Pułaski" do­
znał ujfczkodzenia z prawej strony 
dziobu' i zaczął tonąć. Został on 
zaciągnięty na mieliznę przez liolow 
nik ratunkowy.

Pioir Perkowski laureatem
Zw iązku Kom pozytorów  Polskich

WARSZAWA (PAP ). — Dnia 23 
b.m odbyła się w lokalu Związku 
Kompozytorów Polskich uroczystość 
wręczenia dorocznej nagrody ZKP, 
pitiwszemu jej laureatowi, członko 
wi honorowemu Związku —Piotrowi 
Perkowskiemu.
Uroczystość, na którą przybył wice­
minister Kultury i Sztuki J. Gro- 
;cki, zgromadziła licznych przedsta 

wicieli świata muzycznego stolicy.
^Zebranie otworzył prezes Związku 

Kompozytorów Z. Myćielślći, wygła­
szając przemówienie, uzasadniające

decyzje jury, które przyznało Per­
kowskiemu jednomyślnie pierwszą, 
p->wrtjenną nagrodę ZKP.

Po przemówieniu swym prezes My 
cielski wręczył laureatowi dyplom i 
nagrodę (czek na 250.000 zł.).

Z kolei zabrał głos Piotr Perkow­
ski, wyrażając przekonanie, że przy 
znana mu nagroda jest wyrazem u- 
znania dla zawodu kompozytora, 
który, on reprezentuje, zawodu, któ­
ry ma w dzisiejszej Polsce — wielką 
misję do spełnienia.

łapówki,. których łączna suma wy­
niosła ponad 50 lys. dolarów.

Żydzi opuszczają 

n a  Cyprze
TFL AVIV (PAF W poniedzia 

rek statęk żydowski „Galila“  zabrał 
na swym pokładzie do Palestyny 
pierwszą partię nielegalnych imi- 
giantów żydowskich którzy w swo­
im czasie zosta’ internowani przez 
władze btytyjskie i osadzeni w 
obozach odosobnienia na Cyprze. W
c.ągu najbliższych kilku dni obozy 
dla internowanych opuścić mają 
wszyscy Żydzi w liczbie około 11 
tysięcy.

Nieuczciwy dyrektor
skazany 

na 4 lata w ięzien ia  
WŁOCŁAWEK (PAP). Przed są­

dem okręgowym we Włocławku od 
była się rozprawa przeciwko b. dy­
rektorowi Państwowych Zjednoczo­
nych Fabryk Fajansu we Włocław 
ku, Franciszkowi Ziółkowskiemu.

ZiółkowsKf odpowiadał za dokona 
nie nadużyć na szkodę fabryki. M. 
in. zakupił on nielegalnie 234 kg 
kobaltu, zarabiając na tej transak­
cji 47 tys. złotych.

Nieuczciwy dyrektor skazany zo­
stał na 4 lata więzienia.

Katastrofa 
„D a k o  ty "

BERLIN. -7- W pobliżu Lubeki, 
na terytorium radzieckiej, slrefy o- 
kupacyjnej w Niemczech, rozbił się 
samolot * brytyjski lypu „Dakota*', 

wiozący na swym pokładzie 27 osób 
z Berlina, w lym kilkoro dzieci.

chów reprezentował rozmiłowany w 
Szczecinie dr Pilarz, Słowaków —■ 
dr Jan Poniczan.

Pierwszego dnia obrad obecni by­
li także pisarze węgierscy. Repre­
zentował ich na mównicy Sandor 
Gergely.

Rumuni przybyli dopiero naza­
jutrz. Za nimi zjawili się Bułgarzy 
z Dorą Gabe, naszą wrocławską zna­
jomą, na czele. W ostatnim dniu 
, obrad przybyła wielka delegacja ra­
dziecka z Korniejczukiem, Sofrone- 
wem, Tyczyną i in.

Języki rozwiązują się przy toa­
stach. Na przyjęciu, wydanym 
przez Zarząd Główny czy 
przez - Ministerstwo Kultury , i 

Sztuki dla delegacji zagranicznych, 
—? odnawiano dawne _ przyjaźnie, 
znajdywano wspólny język. Łowca 
migawek zjazdowych miał tu obfity 
połów: inaczej bowiem wyglądają
„inżynierowie dusz“ na mównicy, w 
błyskach reflektorów, a inaczej przy 
zwyczajnej, swobodnej pogawędce.

Podczas takich właśnie rozmów 
dowiedzieliśmy się, że Wrocław go- 
ścjć będzie wkrótce literatów buł- 
aąyskich., lub węgierskich i radziec­
kich.

Mieliśmy możność podziwiać e- 
nęrgię delegata Wrocławia, Stani­
sława Dygata, ruchliwego a widocz­
nego z dala z racji swego wzrostu. 
Człowiek ten, jak zapewniają wy­
trwali obserwatorzy, nie siedział na 
sali na jednym miejscu dłużej, niż 
dziesięć minut.

Dzisiaj szczeciński Zjazd Litera^ 
tów jest już za nami. Wybrany no­
wy zarząd z Leonem Kruczkowskim 
na czele staje znowu przed identycz­
nymi niemal zagadnieniami organi­
zacyjnymi, jak w roku ubiegłym. 
Zjazd, widziany „od tyłu“, wydaje 
mi się dzisiaj jak ogromny kalejdo- 
skor twarzy, uśmiechów i głosów. "

Najwyraźniej i najdłużej pamię­
tać będą wszyscy uczestnicy zjazdu • 
wędrówkę na „Dianie** po porcie 
szczecińskim. Niebo, wczoraj jeszcze 
chmurne, wypogodziło się zupełnie. 
Na chybotliwych falach śmigały i 
krzyczały mewy. Za oknami przesu­
wały się żórawie, stocznie, elewa toś- 
ry, wraki okrętów, błyszczące jfr- 
szcze farbą i flagami. Sypał się wę­
giel, dymił pięciu kominami Stóp 
czyn. Jakiś chłopak, jadący na san­
kach na brzegu, wołał: „Dyjana! 
Dyjana!**

Na Vasco da Gama stali ludzie. 
Patrzyli na wysiadających literatów. 
Nie wiem, czy wiedzieli o tym, jak 
twórcy długo głowili się rankiem 
nad znalezieniem do nich drogi.. 
Wiem tylko, że w tym momencie, w 
słoneczne zimowe popołudnie, wy­
dawała się ona bardzo prosta i bli­
ska.

Leszek Goliński •

Trusty żywnościowe
rządzą Francją

PARYŻ (PAP). We Francji pow­
stał pód nazwą „Cercie bleu*' trust 
rozdziału środków żywnościowych: 
mleka, sera i masła, kawy, cukru, 
czekolady, konfitur, cukierków, pi­
wa, szynki itp. Jest to największy 
trust żywnościowy w historia Fran­
cji. Kapitał zakładowy wynos! 450 
milionów franków. Kapitał jest wła­
snością 30 wielkich akcjonariuszy, 
którzy pozostają w ścisłym koniak 
cie z kołami kapitalistycznymi oraz , 
bankami.

A

wypowiedziach: u jednych wypły­
wało to ze świadomości swojej Siły 
i słuszności, u innych z pozytywne­
go doceniania osiągnięć ideologicz­
nych przeciwników. Owa próba zbli­
żenia, próba wyjścia z separatyzmu 
fideizmu katolickiego i wrośnięcia w 
nurt współczesnych wydarzeń była |
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Niezwykłe
zdobycze! 

nowej Rumunii
R OK 1648, pierwszy mit isuj 

uienis Ludowej Republiki j 
Rumuńskiej, obfitował dla] 
tego paA«lw* w niezwykle' 

douiosjte wydartemu. W ostatnich! 
dniach roku 1947 i^sdJa mouBrcUia; 
k proklamowana rosiała repu&liku;; 
w łułym roku 1948 nastąpi o zjed-l 
noczente partii” robolniczy cli; w mar] 
cu powszechne wybory do rgroma-j 
dzenia narodowego przyniosły zwy­
cięstwo frontowi demokratycznemu,' 
na którego’ czele siała rumuńska 
partia robotnicza. W czerwcu prze­
prowadzona została nacjonalizacja 
kluczowych gałęzi przemysłu, ko­
palń, transportu, banków oraz przed 
siębiorslw ubezpieczeniowych. A w 
grudniu zgromadzenie narodowe 
przyjęło jednomyślnie projekt planu 
gospodarczego na rok 1949,

Nacjonalizacja zmieniła grimfepw-i 
‘ nie strukturą Ekonomiczną kraju,' 
kładąc kres nienormalnej i niebez­
piecznej sprzeczności,, wynikającej z 
fakJji, że jakkolwiek od chwili oba-: 
lenia w Rumunii dyktatury £aszy~ 
stowskiej, władza spoczywała cał­
kowicie w rakach klasy pracującej, 
to jednak kapitaliści zachowali w  
swych rękach kluczowe pozycje er 
liouomicz .e, opóźniając rozwój ru­
muńskiego życia goąpodarceego,

Nacjonalizacja umożliwiła^ grun­
towne zreorgc-nizowaute rumuńskiej 
produkcji przemysłowej, przynosząc 
w  rezultacie znaczny wzrost wydaj-' 

. Siości i obniżkę kosztów .produkcji, j 
Robotnicy z nieznanym dotychczas 
zapałem przystąpili do pracy, ich 
dewizą stało się socjalistyczne współ 
zawodoictwo, Wzrost produkcji u- 
inożłiwił rządowi Obniżenie cen ar- 
4ykułów przemysłowych pierwszej 
potrzeby — przy jednoczesnym pod 
niesieniu ich jakości.

Reorganizacji systemu produkcji 
towarzyszył znaczny postęp w d?fe- 
{<dzio«e opieki społecznej: nigdy jesz­
cze w historii Pumunli robotnicy 
fabryczni nie rozporządzali! taką jak 
łw rok w 19£8 liczbą domów wypoczyn 
Icowych i sanatoriów. Nigdy. jeszcze 
rodzina robotnicza nie korzystała z 
ta<k pełnej opieki państwa.

Tempo’  i rozmach, z jakim naród 
przystąpił do pracy nad odbudową 
kraju nie posiada w dziejach IP.Uj 
tnunil precedensu. W ciągu ostatnie­
go roku zrealizowano szereg îgan-| 
tycznych prac, których kaptoałislfcz: 
rśe państwo nie mogło przeprowa-, 
'.dzić przez długie lata.
| Równolegle z reformami na połuj 

I^ĆconomiczDym Rumunia przeprowa­
dziła szereg reform w Innych deie-, 
-dziuaeh życia, a w  pierwszym rzę-: 
<dzie w .dziedzinie oświaty. Naj-vU?k~ 
;&zych zmian dokonano, w szkolnie-' 
itwie średnim i wyższym, przystoso-; 
fliyując je do paŁących potrzeb Atraju I 
j Republika Rumuńska może rów­
nież poszczycić się znacznymi osiąg- 
'gięciami na polu kulturalnym. #wór] 

• je*ość literacka rozwija się w pełnij 
fi działalność wydawnicza .osiągniPła 
•piękne -wynika, udostępniając war-: 
i lośeiową jksiążkg szerokim unosom 
Ludności. Wzrosła liczba bibliotek 
;publ*cznycb w miastach i wsiach, 
•powstają domy kultury, teatry, ki­
na.

■Umocnieniu ustroju demokratycz­
nego w dziedzinie sądownictwa sprży 

Jja powołanie do życia -instytucji iław 
jhików ludowych, bez ich udzlafu nie 
może zapaść żaden wyrok, ani w 
j ‘sprawach cywilnych, ajji w ej>ra-i 
syaoh Jkarnych.

\ | W grudniu biuro polityczne ru­
muńskiej partii robotniczej opraco-; 
fiwało doniosłą rezolucję w sprawie. 
[^nniejs2oścj narodowych. {Rezolucja 
ytfozpatruje 4o zagadnienie w duchu 
internacjonalizmu robotniczego, pod- 

^kreśląjąc konieczność I  zapewnienia 
/Wszystkim narodowościom wchodzą­
cym w ^kład ^Republiki Rumuńskiej I 
Md&ialu w  walce o  wzmocnienie 

‘.państwa.
Tak w  poKtyce wewn,ę,trzjxąj, jak 

i na .polu 'międzynarodowym, Ru­
munia .wypowiedziała .sig zdecydo­
wanie P® stronie obozu pokojowego, 
tyłcwalając swe fSt&oowteko seere- 
fpiem traktatów <>. przyjaźni i w»a- 
jemnpj pomocy, zawartych ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji łudowej. Jedyne braku*- 

Ifeee jGSzzze .ogniwo w tym łańcu- 
tjchu 'traktatów wypełni układ z Bo!- 
faks, który w «tych dniach zostanie 
(POcfcisany >w Bukareszcie, 
fcf, PETRU MATBI-ESCU. \
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Proces we wrocławskiej Fabryce Szi—cznego jedw ab iu

Dyrektorowie » sabotaży ści
unicestwiali wysiłki robotników

Państwowa Fabryka Jedwabiu nr 
3 we Wrocławiu należy do tych za­
kładów pracy w naszym mieście* 
którymi zwykliśmy się szczycić i 
których osiągnięcia napawają nas 
dumą. Niestety, w 'le j właśnie f®7 
bryce nie wszystko działo się jak 
należy. Od czasu do czasu pocho­
dziły nas słuchy, że fabryka walczy 
z trudnościami, że ponosi straty, że 
jakość produkcji nie jest odpowied­
nia.. Przyjeżdżały komisje, badały, 
zalecały ulepszenia, jednak stale 
„nie .szło" w fabryce jak należy. 
Robotnicy dawali z siebie wszystko, 
przychodzili nawet do kierownictwa 
ze swymi projektami, był surowiec, 
byli specjaliści, a jednak produkcja 
utykała.

W końcu sprawą tą zainteresować 
ty się władze bezpieczeństwa i  za­
częły szukać przyczyn, wspólnie z 
dyrektorem naczelnym Miernikiem. 
Szybko ustalono, że winę ponoszą je 
dynie ludzie, stpjący .na kierownic 
ezych stanowiskach.

Dyrektorowie: techniczny, produk 
cji 1 energetyczny, zaczęli udzielać 
wyjaśnień, które były zupełnie ńie 
zadowalające. Przy bliższym bada­
niu okazało się, że właśnie oni są 
odpowiedzialni za ten Stan rzeczy.,

W sierpniu ub. roku zostali aresz­
towani: dyrektor techniczny inż, 
Czerwiński, dyrektor produkcji inż. 
Surowiński i  dyrektor ruchu Inż. 
Frycz.

Wczoraj, w stołówce* Fabryki 
Sztucznego Jedwabip, przed Okr. 
Sądem Wojskowym rozpoczął się 
proces wspomnianych dyrektorów, 
oskarżonycn o sabotaż gospodarczy. 
„Sala rozpraw" tłumnie zapełniła 
się robotnikami fabryki, którzy przy 
byli przysłuchać się przebiegowi 
procesu 1 jeszcze raz zobaczyć tych, 
którzy świadomie unicestwiali ich 
wysiłki. Robotnicy mieli możność 
.osobiście usłyszeć wykrętne zezna­
nia swoich byłych przełożonych, któ 
rzy zwalali całą winę na brak fa­
chowości u robotników, a którzy nic 
nie czyoiJj w kierunku kształcenia 
załogi. Słuszna też była uwaga jjed 
n.ego z obecnych na sali: '„może 
przed trzema laty nie byliśmy fa­
chowcami i  wtedy produkcja mo­
gła kuleć£ ale od tego czasu potrafi­
liśmy się już wydoskonalić, a pro- 
[duk.cja byna:imniej się nie poprawi*- 
ła“.

CENNĄ WISKOZĘ 
WYLEWALI DO KĄNAŁ0W 

: Przewodniczący sądu mjr. Jęcz-: 
|myk przystępuje do odczytania aktu1 
poskarżenia,; l^tóry obejmuje 9 stron 
maszynopisu- Akt .oskarżenia za­
rzuca oskarżonym szereg czynów sa 
■botażowyeh, jak wylewanie całych, 
|ton wiskozy (prcdiikt, z którego wy 
;rabia się przędzę jedwabną) do^ka- 
;nału, pi^zeprowadzanie fałszywej kia 
is-yfikaeji towaru .(np. Surowiński 
•kazał pewną partię -towaru przelcla 
syfikować. do gatunku III, jakkol- 
:-wiek wiedział, że ten gatunek odda 
:wą>ny jest inicjatywie prywatnej, a 
tóewar teń -powinien być kwalifiko­
wany .do I wzgl. II gatunku, który 
|dostarczany był zakładom państwo 
wym). Oskarżeni, jak np. Czerwin 
;Ski, który był dyrektorem technicz 
nym, nie interesowali się remonta-

W ARSZAW A. W  grudniu  r. ub. Po l­
ski M onopol Tytoniow y wyprodukował 
ogółem przęszlę 1.515MO tya. sztuk pa ­
pierosów, z czego na bezustnlkówe 
przypada 1.480A6S <tys. sztuk. Produkcja  
cygar wniosła 1.709 tya. 0 Ę tM  ty ton iu  
:fajkowego — ok. 77.000 k g  ł tabaki p o ­
nad 6M 0 Jcg.
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mi, nie kontrolowali działalności ma 
szyn, kotłów i przewodów paro­
wych, czy też jak inż. Frycz insta 
lacjl elektrycznych. Wskutek wadli 
wie założonej wentylacji, robotnicy 
ślepli 1 chorowali na płuca, jednak 
nikt z tych „kierowników" nie za­
stanowił się nad przyczynami, nie 
pomyślał o usunięciu zła.

Straty, które poniósł Skarb Pań­
stwa wskutek takiej gospodarki 
„dyrektorów*’ Fabryki Jedwabiu, o- 
ceniane są w przybliżeniu na ok. 60 
milionów złotych, strat zaś, jakie1 
ponieśli robotnicy na zdrowiu, w ; 
ogóle nie da się wyrazić cyframi.

ZEZNANIA SUROWIftSKIEGO

Po odczytaniu aktu oskarżenie, jako 
pierwszy zeznaje oskarżony inż. Su 
rowiński Na ogół do stawianych za 
rzutów nie przyznaje się, potwier­
dza jedynie, że przywłaszczył sobie 
pewną ilość przędzy jedwabnej, (w 
akcie oskarżenia jest mowa o 35 
kg), jak również przyznaje się do 
próby ucieczk* z więzienia. Oskar- 
^ony wybrał sobie wygodną takty­
kę obrony. Na niczym się nie zna, 
jpst JyJko fachowcem od produkcji, 
chemiktem, i tylko te sprawy go 
interesowały. Dopiero szereg pytań 
prokuratora dr. Orlińskiego wydo­
bywa na światło dzienne właściwą 
prawdę. Mimo pseudouczonych i za 
wlłych wywodów oskarżonego., nie 
może on- zaprzeczyć, że był dokład­
nie obznajomiony. z caftoksaiałlem 
prący jjy fabryce i zdawał sobie do 
kładnie sprawę z rozmaitych bra­
ków technicznych czy materiało­
wych, o czym świadczy choćby fakt, 
że jako właściciel prywatnej hur­
towni materiałów technicznych do­
starczał Fabryce Jedwabiu pewne 
towary.

Te transakcje jego firmy z fabry 
Eką wyrażają się sporą sumką, bo 
przeszłp pól miliona złotych.

Gdy robotnicy przychodzili do nię 
go z projektami ulepszeń — zbywał 
Ich w arogancki nieraz sposób, .a 
*£\>źniiej wykonywał te proj#k4iy i 
całą zasługę przypisywał sobie. Tak 
np. było z projektem jednego robot 
nika, który zaproponował, celem u - 
zyskania pary dla fabryki wypoży­
czenie dwóch wozów „cieplarek" z 
dyrekcji kplei,. Cieplarki w ypoży 
czono, a zasługą tego inż. Surowiń- 
ski przypisał sobie.

Oskarżony Surowiński próbuję 
ustroić się w piórka bohatera, jjjdy 
mówi o swej* „akcji sabotażowej** 
w okresie okupacji. Dopigfo pyta­
nia prokuratora wyjaśniają, że ak 
cja ta polegała na zatrudnianiu więk 
szej liczby robotników w fabrye§ 
jedwabiu w  Chodakowie, aniżeli to 
było pcrtrzebne. We wspomnfąnej 
fabryce oskarżony pracował podczas 
okupacji,

Q sw&j próbie upieeztó z wiezie 
nia oskarżony mówi, że „była vto tyl 
ko zabawka**.

Po 'zeznaniach oskarżonego bipgU 
sądowi zadają mu jeszcze ktfk.a py 
tań, na które ńSe zawsze uęl?iela 
wyczerpujących odpowiedzią Pp py  
łaniach biegłych przewodniczący za 
rządza przerwę obiadowy 

Proces, który wzbudził zrozumia­
le zainteresowanie nie tylko wśród 
załogi fabryki, ale i w całym mie­
ści#., potrwa prawdopodobni? 3 dni. 
Na rp^prasyg powołano 28 świad­
ków, w ŵ .ększośpt członków załogi1 
Fabryki, których zeznania wyczer-' 
pującp naświetlą (działalność oskar1 
żonych.

O dalszyjn przebiegu procesu bę-| 
dzaemy. informowali w  następnych i 
numerach naszego pisma.

Wygraliśmy bitwę o chleli
— wygramy bitwę « mięso

KRAKÓW. —. W Krakowie rozpo­
czął się Otfóinokia.iowy Zjazd Pań 
stwowej Administracji Rolnej na 
który przybyło około tysiąc pracow­
ników rolnictwa.

.Obrady zagaił min. Dąb _ Kocioł, 
który stwierdził: „W roku ub. wy- 
&ra$l£n*y bitwę o chich. ^Zboża mamy 
dosyć a nawet częściowo wysyłamy 
za granicę. Rok bieżący będzie wiel

R r z e t !  t p S ę ę i u  l a t u

Styczniowy poranek nad Newą...

Z ja iJ  li<era<6* 

od strony Ł u lił

tygodnik ZM P
w  23

Przed pięciu laty, w styczniowy 
poranek 1944 róku, brzegi Newy i 
Zatoki Ptńskiej zadrżały od salw ty- 
s4ąoą dział. Zagrzmiały one na po­
zycjach niemal pod nosem Niem­
ców. -Strzelały moździerze i ciężkie 
działa. Otwarły ogień ipociągi pan­
cerne, artyleria okrętowa i forty 
kronsztadzkie.

Pocisk5 i  miny wysadzały w .po­
wietrze schrony i linie, obrońne Niem 
ępw, składy / amunicją, uciszały 
daleskonośną artylerię nieprzyjacie­
la. Przez kilka godzin na pozycjach 
niemieckich szalał straszliwy ogień. 
„Pierścień stalowy*1 został przerwa­
ny.
> W tym samym czasie, do tych po­
tężnych wyłomąw wdzierała się pfe- 
ohota radziecka >i czołgi. W nieprzer 
wanym boju szły one napyzód,. przy­
śpieszały tempo marszu-

Po zdobyciu pozycji niemieckiej, 
dalekónośnej artylerii, dano sygnał' 
do szturmu miast-twierdz ą. t. zwJ

Wroniej Góry — najwyższego pod 
Leningradem punktu, skąd widać 
było miaśtc i  gdzie znajdowało się 
główne dowództwo niemieckie.

I  oto nadszedł wieczór, nlezapom-. 
niany wieczór dla tych, którzy ..byli ( 
wówczas w Leningradzie. Speakerzy 
odczytali przez radio rozkaz, który i 
obwieszczał mieszkańcom miasta, obi 
wieszczał całemu światu, że blokada i 
niemiecka została rozbiła, że Lenin-! 
grad wyzwolony jest od groźby ob-j 
strzałów artyleryjskich, od <wszel-‘ 
kich ataków wroga. W niebo wzbiły ( 
się tysiące rakiet, oświetliły niebo ( 
smugi reflektorów, powietrze wy>| 
pełniło się kanonadą artyleryjską. | 
Ludzie śpiewali i całowali .«ię na u- ( 
lipach, Leningrad triumfalnie świfi-ł 
cił rwycieslwo!

27 stycznia 1944 roky Leningrad* 
został całkowicie wyzwolony od bloj 
ikady nieprzyjacielskiej. A  wojska i 
•frontu Jeningradzkfego poszły -dalej 
I^Łale^. *

Ludzie bawiący >w fcyoh dniach w 
Szczecinie opowiadają scenki 'zę Zje 
zdu Literatów. ,Qtp niektóre z nich: 

Zza stołu prezydialnego padają Mo­
wa: glos ma kolega X!

Wywołany .mówca, zbliża się sta­
tecznym krokiem do stołu, ‘bierze do 
ręki ka ratkę, nalewa z niej wodę do 
splamiła, pjje...

Salo cichnie oczekiwaniem.
W tgj głębokiej ciszy, padają ało.< 

wa dowcipnisia:
— Kolega X napełnia się treścią.

* * *
Poprzedniego mówce ^mienia na 

.trybunie Mieczyka w Jastrun. Oświed*- 
i-Gz-a on: ,
. » -  Powszechna może £teć ^ę  tylko 
i(fca IHejcatuta, która wyrasta ż pow- 
ijszeGhiniOśca. Każda naprajwde ludowe 
literatura* jest z natury optymisty- 
ifczna. Bo optymizm literatury ludo­
wej — to triumf życia, triumf pra­
scy...

*  *  *
1 W czasie spaceru stadkiem po Odr^e, 
t,Tucowicca tańczył tango: knęk na,
'p-rzód -r- trzy w tył. Ktoś rzucił ztoś- 
'łiwie:
1 Ten nawet w tańcu cofa się de 
ityłu....
1 Za to ErwiewskJ z  młodzieńczą 
'werwą porywa damę do oberka i szep 
t̂em njów-i jej do uszka:

> — Oczywtóciei w lewo!...
' Inni uczestnicy Kongresu zabawiali 
Wlę jak następuje:
1 Min. Sokorsk} tańczył kujawiaka. Żół 
'jkiewski dysskuito-waft a j&awieyskioji. 
'iWa-t jadł a*nycel -po -wiedeńsku. Wan 
da WLeicer uwodziła sym piat ye«n ego 
Woście. bułgarskiego.
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Biuletyn Nowości Wydawniczych Nr 1
Zł .340,— 
Z i 860,—*

K A N N  Bj. — Góra pzterech w iatrów 
NEW ERLY I. ■*- Chłopiec z  salskiuii stepów 
N IW IKO W  - PRIBOJ — Kobieta na okręci®.

P ib i. Rom»'i5ó-v 
P£TTRAMENT J. — Rzeczywistość. ,CZ. %

Bibl. Romansów •
GŁOW ACKI 3. r*7 Siownipzek muaycfcry .
KĘP310R.A J. — P z ie je  kraju Amnlam.

Dla m łodzieży 
KLAR.NEK e . — Zarys stosunków apo- 

łeczno-jgospodarczych w Polsce 
KRASZEW SKI J. — Chata z* wsi*. — Tom I/H.
LISSA  Z. — Zarys nauki o  imizy.ee 
ŁYSJPNKO T . — O  pyluaplt W ibioioglt 
SCOTT w. — Czerwona rękawica 
17 OPOW IADAŃ. — Konkurs literacki Polskiego 

Radia .(
SRENIOW SKI S. — Historia uptroju Śląska 
TY C . T. — Walka o kresy zachodnie 
W IDAJEW ICZ | J. — Początki Polski 
Powyższe po.leoa Księgarń la „C Z Y T E L N IK " W rocław, Nowotki lł .  
Prow incja za pobraniem p ocztowjiro.

Z t 50,—

ZA 50.— 
z t  SflO,—!

Zł 400,-4

Z ł 5M.— 
Z ł 700,— 
Zt 600,— 
Z ł  100,— 
Zt 500.iT-!

Zł «eo,-»
Z ł 500,— 
z t  125.— 
Z ł 860,—

K s i ą ż k i
d la  ludności W arszawy

W ARSZAW A. Jeszcze w  tym mtesfqcai 
.zostaną otwarte w Wwszawi* >d?oie no- 
•tpc m iejsk ie  wypożyczalnię książek p r ty  
xtłi. Jvr<wien»Etot 1S i  przy  ut. SnUpop- 
! k tęj 13.

W stolicy czynnych Jest obepnie 39 
wypożyczalni rnieyskiph, z  których kat 
,da posiada od ■t do t,5 tys. tomów.

i  jakościowe bydła i trzody chlew l 
nejM.

W obradach uczestniczą przedsta-l 
•w»«ele nauki, władz wojewódzkich, 
CUP-u, Min. Przem. i  Handlu, ( 
ZSCh., CRS, „Samopomoc Chłop-, 
ska". Centrali dziel ni Mleczar­
sko - Jajczarskich i  centrali mięsj 
®eg. i

W Mieinczech ZacliodipScłi 

p tzeJ  U<y i dziś
1 PRZED dziesięciu laty górnik Ma* 
Reimann stanqi przed eądem hitlerow 
i9k>m za to, że „postawił sobie za cel 
zniesaeoie konstytucji Rzeszy nięnaiec 
ikiej**. Reknapn apstął wtrącony do 
pbozu jkonoeotrajcyjnego,

ObęęniSę antyfaszyście niem-ieokiemu 
wy toczoajo proces: z-a wystąpienie (prze 
dwko ,4constytucji“ ‘uchwalonej w 
Bonn, przoeiwko statutowi Zagłębia 
Ruchry i-przeciwko rozbiciu Niemiec,

U wejścia do gmachu sądu, pęzeki- 
wffł Reimanna tłum zgromadzonych 
tu robotników z „Międzynarodówką'* ' 
na ustach. Kiedy sąd odłożył rozpa­
trzenie sprawy i Reimann wyszedł, 
wybuchła żywiołowa demonstracja 
przeciwko statutowi Zagłębia Ruhry, 
przeciwko Quklingom> w Obronie jed 
no litych Nienri eo den)PferatyP?nys*- 
,Maxa Reśmanna zaniesiono na rękach 
do gmachu Partjj Komunistycznej.

Proces Maza Reimenna został odro 
ezpny na półtora tygodnia. Ale Cłay 
nje zrezygnował z myśli osadzenia go 
w więzieniu.

Dawnie} Hitler — teraz Clay... Czy 
nie miał racji Oskar Wilde, że życie 
składa się z paradoksów? O życiu w 
Ni&nęzeęfo zafthodnteh można by na,, 
wet powiedzieć: „Niewątpliwie...^

Kow łereoc?a *  D ellii

wf«lii(hała rojtlm/ów
im i ^

CYNIC23JA napaść Hplap&l ńa «rwv 
nezĵ ę wywofcał oburzenie w cal|-m 
postępowym świecie, ■Zareagowały oa 
nią żywo wszystkie narody azjatyc­
kie.

Pod naporem opinii publicznej wa­
dy 19 państw uczestniczących w kon­
ferencji pana z j a t y ckie j w New^Dełlii, 
;gmuszpnę były jednak wykonać wolę 
Ŵ azyjo t̂onu, Londynu i  Hggi, Nie 
przedsięwzięły one konkretnych de­
cyzji w sprawip Indonezji. 5dy przy- 
azło do postanowień — nawet słowem 
nie wspomniano o konkretnej rezolu­
cji radzieckiej, wniesionej do Rady 
Bezpieczeństwa, zalecającej rządów  ̂
holenderskiemu wstrzymanie operacgi 
woiskowycb i  nakazującej wojskom 
holenderskim natychmiastowe wyco­
fanie eię na pozycje najmowane przed 
atakiem-

Słusznie yważalj anglosascy mężo­
wie stanu, że azjatyccy pupilkowie 
nie wyłamią się spod dyktanda men­
torów. AJe pie dostrzegł? oni jednego: 
Że prócz 19 delegatów, istnieją wielo 
milionowe narody azja/tyckie, na któ­
rych naiwność wiecznie liczyć pie 
można.
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Pisarze o swych 

nowy cli 
zadaniach

Ewa S ic lb u fy Z a ic ra b ia a

Robotnice -  dyrektorami

Sztuka musi zawierać ładunek ideo- 
dogiczny. Musi" być bedkompromiso­
wa, dając wyraz określonej postawy 
stwórcy wobec życia. Dlatego tak waż­
ną dziś sprawą dla pisarza jest zaję- 
oie wyraźnego stanowiska wobec za­
chodzącej przebudowy świata i danie 
temu stanowisku artystycznego wyra- 
eu. Dyskusja pisarzy na obecnym 
zjeździe, prowadzona nad tezami min. 
Sokorskiego i kol. Żółkiewskiego, a 
dające tak wiele materiału do prze­
myślenia, jest najlepszym dowodem 
zrozumienia przez pisarzy ióh roli.

Drugą ważną sprawą obecnego zja- 
Edu jest to, że min. Sokorski zapo­
wiedział nawiązanie bliskiej i ściśle 
określonej współpracy miedzy Mini­
sterstwem Kultury i Sztuki a pisa- 
araami. Nakłada to nowe i poważne 
obowiązki na Związek Zawodowy Li­
teratów Polskich.

|an Brzechwa
Tegoroczny Zjazd Związku Litera, 

tów pozwala zaobserwować wzrost 
ciężaru gatunkowego zarówno samych 
obrad, jak i poruszanych na zjeździe 
zagadnień. Pierwszy zjazd pb wojnie 
zajmował się głównie odbudowaniem 
k gruzów 'samej organizacji związko­
wej. Ńa drugim zjeździe. który od­
był się w  Łodzi w r. 1946, obok 
spraw organizacyjnych doszły do gło­
su zagadnienia ideologiczne i po raz 
pierwszy starano się wskazać drogi, 
|po których winna kroczyć nasza li­
teratura. Ne zjeździe poprzednim 
niejako równoważyły się sprawy ideo 
®ogii i  troski zawodu pisarskiego.

Na obecnym zjeździe zarysowało 
się w pewnym sensie nowe oblicze 
Związku: trzy czwarte czasu poświę­
cono wszechstronnej analizie współ­
czesnego piśmiennictwa 1 jego ideolo­
gicznego ładunku, omówiono zadania 

.4 cele, które stawia literaturze poi- 
'jakiej przełomowy okres naszych dzie 
5jów. Sprawy materialne zeszły na 
firugi plan.

Ten stan rzeczy pozwala sądzić, że 
Związek Literatów wkroczył na dro- 
wę przeobrażeń organizacyjnych, że 
iędsfie zmierzał zapewne do wyzwo­
lenia się z balastu spraw za wodo- 
Vych, aby -móc poświęcić więoej u- 
iwegi .zagadnieniom ftwóięczośai BŁte- 
racUdeJ.

Paweł Herfa
Zjazd tegoroczny wiernie i mraw- 

iftz&wie odzjwiercdedlił sytuację pol­
skiej literatury współczesnej. Swobo 

choć może nie ogarniająca wszy­
stkich spraw, dyskusja świadczyła o 
fta tensywności życia intelektualnego 
w  Polsce. Wśród licznych wypowie- 
Sjjzii — a dyskusję uważam ca najistot 
■lejszy element, gdy mowa o spra_ 
iskrach sztuki — szczególnie słuszne i 
♦fafne były głosy Wacława Kubackie 
go, Aleksandra Wata, Adama Ważyka
*  współczesnej prozie.

Chociaż nie podzielam ideologii Je- 
<izego Zawieyskiego, wysłuchałem je­
go przemówienia z szeounkiem dla 
Szlachetnej uczciwości tego pisarza.

Le opold Lewin
Najważniejszą, rzucającą s«ę w oczy, 

eeohą zjazdu szczecińskiego jest prze­
sunięcie punktu ciężkości ze spraw 
organizacyjno -  zawodowych na spra 
toy ideologiczne. Na każdym z dotych 
czasowych Yjazdów sprawy te — za­
gadnienie stosunku pisarza do otacza­
jącej go rzeczywistości, zagadnienie 
włączenia §ię pisarzy w nurt budo­
wnictwa socjalistycznego. zagadnie­
nie wyboru metody pisarskiej, która 
fi>y najbardziej odpowiadała naszym 
wielkim czasom walki o socjalizm — 
nie zajmowały tyle miejsca, co na 
naszych obradach szczecińskich.

Należy podkreślić, że na czoło tych 
•agadnień wysunęła się sprawa reali- 
amnu socjalistycznego, jako metody 
■twórczej, która najlepiej oddaje pa- 
•os i wielkość dokonywujących się w 
naszych czasach przemian społeczno - 
gospodarczych, a w ich następstwie 
ft kulturalny cłu a także jako metody, 
która umożliwia pisarzowi dotarcie 
do jak najszerszych warstw narodu. 
Znalazło to wyraz zarówno w prze­
mówieniu min. Sokorskiego i refera­
cie ideologicznym Stefana Żółkiew- j 
elkiego, jak i w  wypowiedziach więk_( 
szóści dyskutantów. ,
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• PoWieść o m łodym  małżeństwie, k tó -' 
Lrego harm onijne współżycie niweczy  
SSem orallzujący w p ływ  d ługiego bezro- 
Fbocia. H istoria trójkąta m ałżeńskiego  
(u rasta do poziomu interesującego zagad j 
M ien ia  społecznego, na tle w iern ie  za ry -j 
ftowanego obrazu drobnomieszczańsklego! 
w ycia i  zaciętych w alk  partyjnych w  o -! 
® L esie sa n o y jn y c h  rządów .

W naszym przemyśle odzie* 
żowym i konfekcyjnym u- 
zyskało ostatnio .. odpowie­
dzialne kierownicze stano­

wiska wiele kobiet.
W Polsce Ludowej kobieta na rów 

ni z mężczyzną jest budowniczym 
życia politycznego i  gospodarczego. 
Dzięki obowiązkowości w pracy, pil 
ności i zdobywanej wiedzy facho­
wej dochodzi do wysokich stano­
wisk, wywiązując się bez zarzutu z 
poruczanych jej zadań i wkładając 
w ich wykonanie wiele zapału.

Wszystkie nowe dyrektorki rozpo 
czynały od skromnych robotniczych 
funkcji. Do kierowniczych stano­
wisk doszły dzięki zdolnościom i 
wytężonej pracy.

Zofia Filipowicz została w końcu 
ub.r. naczelnym dyrektorem Kalis­
kich Zakładów Przem. Odzieżowego. 
Obdarzona wybitnym instynktem 
społecznym i talentem organizator 
skim, rozpoczęła swą karierę w o- 
chotniczej straży pożarnej, gdzie 
zorganizowała oddział żeński, które 
go była komendantką.

•Po wyzwoleniu pracowała kolejno 
jako praczka w szpitalu miejskim, 
w RKU, w Miejskim Urzędzie In­
formacji i  Propagandy w Kaliszu, 
a wreszcie — jako kierowniczka sek 
cji socjalnej — w Państw. Fabryce 
Pluszu i Aksamitu, skąd awanso­
wała na dyrektorkę.

Zofia Karp, obecnie naczelny dy-» 
rektor Legnickich Zakł. Przemysłu 
Odzieżowego, była nauczycielką szko 
ły powszechnej, a potem inspekto­
rem działu statystycznego pewnej 
instytucji.

Janina Stępowska ukończyła szko­
łę  pielęgniarek i  pracowała w Wydz. 
Zdrowia Żarz. m. Warszawy, stu­
diując równocześnie humanistykę 
na Uniwersytecie Warszawskim i

uzyskując, absolutorium. W ub. roku 
powołań*: ją na stanowisko dyrekto­
ra działu socjalnego w  Central. Za­
rządzie Przemysłu Odzieżowego w 
Łodzi.

I.eokadia Romanowska pracowała 
jako szwaczka w  b. fabryce Ettingo 
na w Łodzi, gdzie przez kilka lat 
była „taśmową" Po wyzwoleniu zo 
stała kierowniczką produkcji, a na­
stępnie techniczną w „Wilczance". 
Dziś zajmuje stanowisko dyrektora 
technicznego Rejonowego Biura Na­
kładczego.

Matylda Rosner ze skromnej pra­
sowaczki bielizny awansowała na 
dyrektora technicznego Pilawskich 
Zakładów Odzieżowych.

Wreszcie Janina Majowa, począt­
kowo instruktorka kroju, potem kie 
rowniczka laboratorium w Oddz.

Centrali Nakładczej w Warszawie, 
dzięki gorliwej pracy i  znajomo­
ści swego zawodu uzyskała stanowi 
sko wicedyrektora technicznego tej 
instytucji.

Przykład tych kobiet stanowi do­
wód, że w obecnym sprawiedliwym 
ustroju miernikiem oceny i drogą 
do kariery jest wyłącznie rzetelna 
praca, fachowość, zdobyta praktyka 
i społeczne podejście do pełnionych 
obowiązków.

Nie osiąga się dziś awansów drogą 
protekcji, stosunków, a nawet dy­
plomów naukowych. Jeśli potrafisz 
pracować i pokierować pracą in­
nych z korzyścią dla warsztatu pra­
cy zbiorowej, będzie to należycie 
ocenione 1 wyzyskane z pożytkiem 
dla całokształtu gospodarki naro­
dowej.

NA CZASIE

Przykro pairzef

N a ulikach prowadzących n* 
większe targowiska wrocław­
skie, szczególnie w dni targo 

we, dzieją się rzeczy, którym jak naj 
szybciej należy położyć kres.

MyśtLę o nieprawdopodobnym mę­
czeniu zwierząt wiezionych na sprze­
daż. Wystarczy krótki spacer wzdłuż 
stoisk handlujących drobiem lub ry­
bami, ażeby stać się zaprzysiężonym 
, członkiem Towarzystwa. Opieki nad 
i Zwierzętami.
i  Nie mówię już o nadmiernie prze­
ładowanych kojcach dla ptactwa albo
0 ciasnych skrzynkach, które je za- 
Istępują. Nieludzka obojętność na cier
1 pienie gęsi, kur i kaczek cechuje 
i zresztą nie tylko handlarzy, ale co 
i smutniejsze — kupujące drób kobie- 
ity. Niosą nabyte sztuki za wyłama 
ine ku górze skrzydła luh za nóżki, 
tłukąc głowami nieszczęśliwych pta­
ków o bruk.
1 Jakże często widzi się dostatnio 
.ubrane kobiety, dźwigające w koszy­
kach i  w gospodarskich torbach ku 
pion ego ptaka. W tramwaju, w dni 
targowe, takie obrazki widuje się 
masowo.

Ostatnio zwrócono uwagę na gru­
pę kobiet handlujących rybami na 
ulicach przylegających do targowi­
ska piey placu Grunwaldzkim. Nie­
szczęśliwe ryby rzucają się na sto­
łach łub bijąc ogonem, usiłują wy­
dostać się z rąk, które rozdzieraniem 
skrzel usiłują zmusić je do aktywno, 
ści, mającej świadczyć o „świeżości* 
towaru.

Zdaję sobie sprawę z tego, że nie 
zmieni tego stanu rzeczy żadna nota­
tka prasowa i nie pomogą uwagi kul­
tu ralniejsz*j publiczności. Spotykają 
się one niemal zawsze z oburzeniem 
i ze stekiem wyzwisk. Taka paniusia 
uważa, że ma prawo do męczenia 
„swego" ptaka. Bo to jej gęś.

We Wrocławiu istnieje młode 
wprawdzie, ale ruchliwe Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami. Jest również 
akademicka sekcja tego stowarzy­
szenia. Wydaje md się, źte wiośnie 
ona powinna jak najszybciej zwró- 
oić się do M.O. i razem z milicją zor­
ganizować stałe i planowe inspekcje 
naszych rynków j  targowisk. Patrole 
takie znajdą niewątpliwie dużo okazji 
do ulżenia doli nieszczęśliwych zwie­
rząt, a mandaty karne trafią, jeśli nie 
do sumień i  serc ludzkich, to — po­
przez kieszeń — do rozumu.

Z przyjemnością stwierdzamy^, że ê 
właśnie obowiązki TON Z przyjęli na 
siebie w dużym stopniu wyrobieni 
społecznie milicjanci wrocławscy i 
Często widuje się wypadki wkraczania 
milicji w momencie bicia kona ciągną 
cych przeładowany wóz, lub w mo­
mencie stwierdzenia jaskrawego do­
wodu zdziczenia handlarzy drobiem.

fOst.)

W alka z biurokratyzmem  
w Ubezpieczalnioch Społecznych

„Społeczeństwo na ogół mało zasta­
nawia się nad tym, co stanowi istotę 
socjalizmu. Socjalizm —. to piękne 
hasło i  niedaleka teoria; to codzienne 
życie człowieka pracy, człowieka wy­
siłku0. — powiedział słusznie sekre 
tarz OKZZ we Wrocławiu ab. Tarno­
polski na wielkim zebraniu, gdzie by 
ły omawiane przez robotników, ‘leka­
rzy i  przedstawicieli Zw. .Zawodo­
wych, sprawy ubezpieczeń społecz­
nych.

Tragedią świata robotniczego w u- 
stroju kapitalistycznym był lęk; lęk 
przed- chorobą, starością, kalectwem 
lub inwalidztwem — lęk o siebie i 
swoich bliskich. Jednym z celów so­
cjalizmu było usunięcie tego lęku. 
Toteż przed wielu laty partie robotni­
cze wysunęły na pierwsze miejsce 
swego programu zagadnienie ubezpie.

S gtrotaw r o ln ic z e

1.617.000 hu pod rośliny pastewne

Uwłaszczanie mienia

więc 5.000 sztuk silosów, z czego 
200 — w woj. wrocławskimi.

Ażeby wyprodukować odpowied­
nią ilość nasfoń traw (koniecznych 
dla zagospodarowania łąk i pastwisk 
w latach następnych i uniezależnie­
nia się od importu tych nasion z za­
granicy) Zjazd Państw. Administra­
cji Rolnej, zaproponował założenie w 
drobnych gospodarstwach całej Pol­
ski 300 ha plantacji.

Dla przeprowadzenia akcji zazna­
jomienia mas rolniczych z korzy­
ściami uprawy roślin pastewnych i 
traw, jak również .działania nawo­
zów sztucznych — Zjazd zalecił za­
łożenie w każdym województwie po 
200 poletek pokazowych z roślinami 
pastewnymi, 50 ogródków Prawo­
znawczych i 300 demonstracji nawo­
zowych na łąkach. Poza istniejącą 
już spółdzielnią pastwiskową w Ba- 
żanowicach na Gór. Śląsku, projek­
towane Jest założenie po jednej wzo 
rowej spółdzielni w woj.: rzeszow­
skim, krakowskim f wrocławskim.

POWOLNY stosunkowo prze­
bieg akcja uwłaszczenia mie 
nia nierolniczego we Wro­
cławiu wywołuje u niektó­

rych wnioskodawców zniecierpliwie­
nie. Nie próżnuje też i plotka, wed- 
lług której cała akcja ma być wstrzy 
mańa, bo Rząd rzekomo „rozmyślił 
isię“ i mie będzie sprzedawał budyn­
ków.
i Tymczasem akcja, aczkolwiek nie 
w szybkim tempie, posuwa się na­
przód. Urząd Wojewódzki stale za­
mieszcza w dziennikach urzędowych 
długie listy budynków, które wyty­
powane są do sprzedaży. Urząd O- 
siedleńczy Zarządu Miejskiego prze 
prowadza szczegółowy wywiad od­
nośnie samych budynków, jak i da­
nych dotyczących nabywcy (do tego 
celu służą m. inn. przedkładane 
przez OKZZ formularze), zaś komi­
sje społeczne rozpatrują wnioski.

Trudności są jednak duże. Na 
3.327 obiektów, wytypowanych w 
samym Wrocławiu, wpłynęło 4,695 
wniosków kupna. Nic też dziwnego, 
że przy takfej liczbie zdołano do­
tychczas załatwić definitywnie oko­
ło 400 wniosków.

Wiele spraw jest tak skompliko­
wanych, że powzięcie decy/ji sta­
nowi powaćną trudność. Najwięcej 
pracy przysparzają wnfoski, w któ­
rych repatrianci domagają się zara­
chowania im mienia, pozostawione­
go za Bugiem.

Niejednokrotnie wnioskodawca do 
maga się uwzględnienia należnych 
mu ulg, nie przedkładając jednak 
dowodów, że ulgi mu s>ę należą. Wy 
padkj takie zdarzają się zwłaszcza 
przy żądaniu ulg z tytułu wkładu 
remontowego.

Rozpatrzenie tych i podobnych 
spraw tak, ażeDy i wnioskodawca 
nie był pokrzywdzony i- Państwo nie 
poniosło strat, wymaga czasu. Tym 
też przede wszystkim należy tłu­
maczyć powolność całej akcji. Z dru 
giej strony musi być również brany 
pod uwagę całokształt gospodarki 
mieszkaniowej w mieście i hierar­
chia potrzeb w  zakresie przydziału 
budynków pod urzędy.

Wielką rolę odgrywa ponadto sta­
bilizacja stosunków mieszkaniowych 
której nie osiągnęliśmy jeszcze w 
pełnej mierze. Do dziś obserwuje, i

tygodnik satyryczny
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Naczelnym hasłem w planie rol­
niczym na 1949 r. jest zwiększenie 
produkcji zwierzęcej, co wymaga 
odpowiedniej ilości paszy. Dla roz­
szerzenia bazy paszowej przewiduje 
się zwiększenie uprawy roślin mo­
tylkowych i pastewnych o 22% w 
stosunku do ub. r., a okopowych 
pastewnych o 14%. W sumie prze­
znacza się w  całym kraju pod upra­
wę wszelkiego rodzaju paszy aż
1.617.000 ha. Na woj. wrocławskie 
przypadło: 35.000 ha pod koniczynę 
i lucernę, 4.500 pod seradelę, 14.000 
ha pod wykę, bobik i peluszkę,
17.000 ha pod mieszanki zbożowo- 
strączkowe, 6.500 ha pod łubin słod­
ki, 10.000 ha pod inne rośliny pa­
stewne. 16.000 ha pod buraki pastew 
ne i 6.000 ha pod inne okopowe pa­
stewne. Razem 109.000 ha.

W spółdzielniach produkcyjnych, 
wsiach samopomocowych i szkołach 
rolniczych wybuduje się 2.000 sztuk 
silosów; w gospodarstwach mało i 
średniorolnych 3.000 sztuk — razem

czeń społecznych, stanowiących pier­
wszą, cenną zdobycz świata robotni 
czego.

W okresie sanacyjnym udzielano 
świadczeń niechętnie — z utajoną 
myślą, żeby tę zdobycz zohydzić w 
oczach robotników.

Przepisy, formularze, stosy papier­
ków odgrodziły pracownika Ubezpie 
czalni od ubezpieczonego. Według 
dawnych przepisów, robotnik od za­
robku wynoszącego np. 10.000 zł. miał 
by dziś potrącane 2.800 zł.

Obecnie zdjęto ten ciężar z bark 
świata pracy. Państwo niesie go cał­
kowicie. Fakt premii od Państwa, po­
za zarobkiem, jak również zmiany i 
ulepszenia wprowadzone do ubezpie­
czeń społecznych, powinny być popu 
laryzowane przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych i przez Ubezpieczalnię, 
celem dostatecznego uświadomienia 
szerokich mas społeczeństwa.

W OKZZ we Wrocławiu powstał 
specjalny Komitet Popularyzacji U- 
bezpieczeń Społecznych. Ale na 27 
członków tego komitetu tylko .2 pra­
cuje; pozostali zadawalają się tytu­
łem członka komitetu.

Tymczasem biurokratyzm uwił so­
bie jak pająk gniazdo w instytucjach 
Ubezpieczalni Społecznych. Płace pra 
cewników. zwłaszcza niższych kate­
gorii są tam- b. niskie, a milion zł, 
przyznany na zapomogi dla najbar. 
dzej potrzebujących, nie został wyzy­
skany.

Na polu wałki z gruźlicą również 
nie wszystko było należycie wyzyska­
ne (np. nie wykorzystano wszystkich 
miejsc w sanatoriach).

Biurokrata zasłania się papierkiem 
i pozornie zawsze jest w porządku. 
Tymczasem pracownik Ubezpieczalni 
powinien być pełnym Inicjatywy bo­
jo Wn:kiem o dobro ubezpieczonego. 
Nie potrzeba manekinów* za okien­
kiem. Potrzebni są żywi ludzie. Ma­
sy pracujące domagają się wszędzie 
przefe mania atmosfery „odwalania 
kawałków1*.

Ubezpieczenie społeczne są częścią 
budowy socjalizmu. Najbliższym więc 
zadaniem jest wykrycie błędów, wy­
chowanie pracowników Ubezpieczalni, 
wychowanie lekarzy i personelu po­
mocniczego pod kątem widzenia służ 
by społeczeństwu.

Plotki a rzeczywistość

my przecież takie wypadki, że lu­
dzie naprawdę zasłużeni dla miasta 
nie. mogą otrzymać mieszkania; na-1 
tomiasr wnioski o nabycie nierucho-. 
mości częstokroć składają tacy, któ-, 
rzy w ogóle we Wrocławiu ni© po-( 
winni się znajdować. (

Dlatego też musi być starannie* 
przeprowadzana selekcja wniosków. ’

Wyżej podane przyczyny powodu 
ją dość powolne .tempo załatwiania, 
•wniosków nie tylko we Wrocławiu,] 
ale również na prowincji. Wpraw-, 
dzie tam,* wobec mniejszej ilości.o-\ 
biektów — akcja postępuje szybciej,! 
niemniej nie tak, jakby sobie wielu I 
wnioskodawców życzyło. <

Nie znaczy to jednak bynajmniej, 
że akcja została wstrzymana. Prze­
ciwnie: trwa ona, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że pewna część ■ 
wnioskodawców otrzymuje tytuły i 
własności. 1

Wszelkie więc obawy i plotki na 
ten temat nie mają najmniejszego ( 
uzasadnienia. Jeżeli są rozsiewane,, 
to jedynie przez tych, którzy prag- ( 
ną szkodzić Państwu i  społeczeń-1 
stwu. T. T. |

Przedśmiertne listy
komunistów SraneusLicli

NIEDAWNO wyszedł zbiór listów 
rozstrzelanych w czasie okupacji ko­
munistów francuskich.

Z lochów gestapo, po straszliwych 
torturach, zakuci w kajdany, znając 
dokładnie godzinę, w której zostaną 
rozstrzelani, lub śoięcd na gilotynie 
— zwracali się bohaterzy i męczenni­
cy do swych bliskich, do partii, do 
całego narodu.

„Moje ostatnie myśli należą do was, 
moi towarzysze broni; do wszystkich 
członków naszej wielkiej partii, do 
wszystkich patriotów francuskich, do 
wszystkich bojowników Czerwonej 
Armii" — tak w roku 1941 pisał roz­
strzelany przez Niemców Pierre Se 
maro, członek Biura Politycznego Ko 
mitetu Centralnego.

Gorące pełne miłości i  gniewu ser­
ca biły mocno mimo, że śmierć stała 
już u progu.

Tę niewielką książkę czyta się jak 
opowieść o jednym bohaterze. Jeden 
•list jest jak gdyby dalszym ciągiem 
drugiego, jedno wyznanie przedśmier­
tne odkrywa to, czego nie dopowie, 
dziano w liście poprzednim.

Str. 3



Za wolne tempo
i  Wydawało by się, ie  po przeszło 
trzech latach działalności naszej 
poczty na Ziemiach Zachodnich, do­
ręczanie przesyłek pocztowych nie 
będzie napotykało już na duże trud 
ttOŚcL Rozumiemy, że w pewnych 
Okresach, np. z okazji świąt, poczta 
Jest przeciążona pracą, ale na ogół 
stosunkowo mało się słyszy skarg 
na złe doręczanie. Dlatego też 
mocno jesteśmy zdziwieni skargą 

| naszej Czytelniczki, która otrzymała 
paczkę żywnościową dopiero po 
ośmiu dniach od chwili nadania, a 
oo gorsza, paczka ta, jakkolwiek we 
Wrocławiu znalazła się już w dwa 
dni po nadaniu, potrzebowała na po 

, konanie odcinka z ul. Rzeźniczej do 
Bi. Boya Żeleńskiego, aż sześciu dni. 
Nie należy się też dziwić, że zawar­
tość „żywnościowa** paczki po takiej 
taiudnej drodze była nie do użytku.

O ile. nam wiadomo, to po to wy­
syła się paczki jako „żywnościowe'*, 
ażeby miały pierwszeństwo przed 
innymi, a zazwyczaj wysyła się je 
w tym celu, aby odbierający miał 
a nich jakąś korzyść. Przy takim 
jednak systemie doręczania, o ile 
miałby być utrzymany, korzyść ta 
staje się bardzo problematyczna, a 
odbiorca w ogóle nie ma możności 
reklamowania swych strat.

Uznając w całej pełni doskonałą 
działalność naszej poczty, poruszamy 
ten odosobniony fakt w nadziei, że 
władze pocztowe przypomną swoim 
podległym urzędom, że paczki. żyw­
nościowe należy szybciej doręczać, 
oraz, że obecnie, gdy pracujemy i 
żyjemy już w warunkach zupełnie 
normalnych, klient nie chce tolero­
wać tego rodzaju zaniedbań ze stro 
ny urzędu pocztowego. TUWIGZ.

I

RTPD zajmie się żłóbkami
świetlicami w zakładach fabrycznych

Plan pracy na rok 1949 - umasowienie opieki nad dzieckiem
Opieka i wychowanie dziecka, to 

najważniejsze zadania, stojące przed 
RTPD. W chwili obecnej pracuje 
na terenie naszego miasta 28 pla­
cówek tej instytucji: Dom Dziecka, 
przedszkola, świetlice, bursy, biblio­
teki i szkojy.Placówki te obej­
mują przeszło 8 tys. podopiecznych.

Zastępcę dyrektora delegatury 
wrocławskiego RTPD p. Chodorow­
skiego zastajemy w jego gabinecie.

— Stoimy — mówi — w przede­
dniu zjednoczenia się z ChTPD.- W 
Warszawie powstał już komitet? któ 
ry opracowuje program prac i sta­
tut nowego towarzystwa, które pow­
stanie w połowie lutego b.r. RTPD, 
oprócz bogatego dorobku materialne 
go, wniesie przede wszystkim do 
nowego towarzystwa przyjaciół dzie 
ci swoją ideologię — wychowania 
dziecka w duchu socjalistycznym, 
wolnym od przesądów i świeckim.

— Jakie są prace Towarzystwa w 
chwili , obecnej?

— Czynności połączeniowe zupeł­
nie nie wpłynęły na tok naszych bie 
żących prac. Obecnie, aby jeszcze

IS/otatnik wrocławski
Q  Walne zebranie członków Z w. 

Zew. Służby Zdrowia odbędzie się dn. 
8 lutego br. o godz. 9-tej w OKZŻ. 
Obecność obowiązkowa. z>e w^gliędu 
na wybór delegatów na zjazd okręgo­
wy.

(5 Z inicjatywy i ze pośrednictwem 
. rady kulturalno - oświatowej1 Ligi 
Kobiet, na mocy uchwały, zapadłej 
na zebraniu rady wydziałowej, Wy- 
dzijaT;,.Rolniczy: IŁ. Wr. przystąpił do 

•'fiiflWdj ws$óip'facy’ "ze Zw ’ Sam, Chi. 
Współpraca polegać będzie na dostar 
czańiu materiału do pogadanek z za­
kresu rolnictwa I hodowli, oprećowa 
nyich przez specjalistów. Pogadanki 
te mają być wygłaszane w świetlicach 
Zw. Sam. Chł.

©  Szczepienia przeciwgruźlicze dla 
dzieci n i esz czepi o ny oh, których naz­
wiska zaczynają się od litery P do Z, 
odbędą ślę w dniach 36 i 2© hm.

©  Liga Kobiet — Koło Śródmieście 
zawiadamia, że w każdą środę i piątek 
są dyżury w świetlicy koła przy ul. 
Świdnickiej 31 w godzinach od 17 do 
18-tej. W czasie dyżurów .przyjmuje 
się nowe członkinie i udziela in forma 
cji. -

©  Jan Kott wystąpi w wieczorze 
autorskim na 124 Czwartku Literao- 
kim, który odbędzie się dn. 27 bm. 
o godz, 17 w lokalu ToW. Miłośni­
ków Literatury ; Języka Polskiego — 
Piec Nahkiera 7. Jan Kott odczyta 
wyjątki swego tłumaczenia „Podróży 
Guliwera".

O  W Klubie Iow. Przyj. Polsko- 
Ra-dfcieckjej odbędzie się dn. 2-8 bm. 
koncert melodii słowiańskich w wy-

bardziej usprawnić i umasowić o- 
piekę nad dzieckiem, a przędę 
wszystkim nad dzieckiem robotnika, 
wprowadzamy , w \życi& t.zw. akcję 
opieki zleconej. Akcja ta polega na 
zawieraniu z zakładami. pracy - u- 
niow, na podstawie ktÓfych .zakład 
pracy daje dla swych dziecię, . żłóbki 
i świetlice jednym słowem środ
ki materialne, a RTPD — personel 
wychowawczy. Dotychczas RTPD 
prowadziło tylko . własne placówki. 
Akcja zleceniowa-umożliwi . działa­
czom > RTPD-owskim • roztoczenie 
opieki nad dziećmi .szerokich mas 
pracujących.

— A  co do planów na 1949 rok?. 
Właśnie w ramach akcji zlece­

niowej. „Pafawag" .buduje świetlicę 
w Nowym Dworze dla dzieci swych 
pracowników. We wzorowym ogród 
ku RTPD na Wystawie ZO powsta­
je przedszkole dla dzieci funkcjo 
oariusżów M.O. Już w tym roku, 
bo 15 stycznia, .otworzyliśmy święta 
li«* na Pilczycach, przy szkole Nr

19. Z inicjatywy pierwszej dzielnicy 
PZPR otwarta . będzie .wkrótce 
świetlica w śródmieściu. Na Karlp 
wicach powstanie żłobek i i  przed 
szkole.-

— Jakie niedomagania w dziedzi 
nie opieki nad dzieckiem t>bserwuje 
Towarzystwo na terenie • naszego 
miasta?

— Przede, wszystkim odczuwamy 
brak burs dla młodzieży szkolnej. 
W-nowym roku szkolnym otworzymy 
jeszcze jedną szkołę RTPD z bursą 
— na Krzykach przy ul. Janusze wic 
kiejJ Nie rozwiąże, to: jednak całko­
wicie sytuacji. Bursy i internaty

tp wielka potrzeba naszego mia­
sta. Młodzież robotniczo - chłopska 
rwie się do nauki. Robimy co może 
my, ale chcielibyśmy widzieć w tej 
naszej pracy pomoc i innych in­
stytucji, tak samo jak my zaintere 
sowanych tym, aby przyszłość na­
szego narodu.— młodzież, mogła się 
uczyć, mając internaty i  bursy.

(Jur.)

konaniu orkiestry Zw. Za w. Muzy­
ków. W pro-gramie występy solistów. 
Djrryguje Marian Konieczny. Wstęp 
wolny. Początek o godz. 18.

Q  Walne zebranie oddz. Polsk. 
Tow. Chemicznego odbędzie się dn. 
SI bm. o godz. 18-tej, w gmachu 
Chemii Politechniki. Po zebraniu 
prof. Gum mak i wygłosi referat pt. 
„O zjawiska-oh występujących na e- 
Lekt-rycznych anodach mpo.rowypb/*.

(5 Zakłady Wodociągowo .  Kanali 
stacyjne komunikują -'nam. w Związku 
z naszym felietonem ..Nieprzyjemne**, 
że „o ile im wiadomo" szaletami 
miejskimi zajmuje się Zakład Oczy­
szczania. Miasta.

O  Amatorski zespół świetlicowy / 
przy „Emalierni^ wystąpi ze sztuką 
A. Kozłowskiego „Baśka1* w dniu dzi 
siejszym na scenie Teatru Wielkiego.

Q  Odlewnia żelaza na Karłowicach 
wykonała swój plan na rok 1948 w 
150.1 proc. #

O w ramach współpracy gospodar 
czej z Polską, Czeehosłowecjia uru­
chomiła ostatnio na Odrze kilka ho­
lownikowi itotóre przewożą przede 
wszystkim rudę żelazną..

Q  Pracownik PZL Fasil — Zam­
browski skonstruował przyrząd do 
saiiifowania otworów w cylindrach 
do motocykli, który skraca czas szli 
fowania o ' 65 proc.o Redakcja „Słowa Polskiego" pro 
si uprzejmie o przybycie w godzinach 
przedpołudniowych do sekretariatu' 
Redakcji ob ob.. Franciszka Busłow 
skiego i Alojzego Mikołajczaka.

Dalsze obchody leninowskie
ui zakładach i instytucjach

Uroczystości * okazji 25 rocznicynata Wandokanty. Uroczystość zakoń
śmierci Lenina nie zakończyły się w 
dniu 21 bm. Wiele zakładów pracy i 
instytucji przeniosło • je na termin 
późniejszy, pragnąc umożliwić .swoim 
członkom czy pracownikom udział w 
uroczystościach ogólnomiejskich.

I  tak np. akademia na terenie Za­
kładu .Ubezpieczeń . Spoleczroych,- zbr 
genizowąna Wspólnie przez koła 
PZPR. SD i TPPR odbyła się w dniu 
25 bm. Po słowie wstępnym nacż. 
Piosiika, ciekawie naszkicował w 
swym referacie sylwetkę' - duchową 
wielkiego realizatora idei socjalizrnu 
ob. Kiciewicz. Uczennice szkoły pie­
lęgniarek recytowały wiersze Maja- 
kowskiego, zaś w części koncertowej 
wystąpili baryton Bryś i pianistka Re

czyła się odśpiewaniem „Międzynaro. 
dówki“ .

Zarząd Wojewódzki Zw. Inwalidów 
wspólnie że Zw. Byłych Więźniów 
Politycznych urządził akademią na 
której prezes Związku Inwalidów 
mgr, Suchocki wygłosił obszerny re­
ferat o życiu i pracy Lenina. Część 
artystyczmą wykonali - pensjonariusze 
bursy Zw. Inwalidów. W akademii 
wzięło udział przeszło 300 osób.

Koło, Tow. Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej przy Liceum Przemysłu Me 
talowego również uczciło pamięć Wiel 
kiego Wodza Rewolucji akademią, na 
której przewodniczący koła Henryk 
Kornobis wygłosił referat pt. „Lenin 
— Geniusz Rewolucji*'.

Teatru
TE A TR  W IE L K I  —• dziJ o godz. 18-tej 

„L ew  na placu1*
TE A TR  PO P U L A R N Y  — dziś nieczynny 
T E A TR  M ŁODEGO W ID ZA , ul. Rzeź­

nicza 12 — dziś 0 godz. ?.fl-tej „Muzy­
ka na u licy"

FO TO PLA S T IK O N , ul. Świdnicka. 5#. 
wyświetla codziennie od godz. B — 21 
./Dzisiejszy Egipt**.

Kina
„Ś L Ą S K "  — ul, gen. Świerczewskiego 

67 — „Express Moskwa — Ocean Spo­
ko jn y “  (radź.), w  dn. powsz. godz. 16, 
18, 20; w niedz. od godz. 14; dozwolo­
ny od lat 14.

„S C A LA '1 •— ul. Mikołaja 27 — „W  po­
goni za m ężem " Camer.); w  dni powsz.

. godz, .15,15, 17,45, 20,15; w  niedz. Od 
godz. 12,4.1; dozwolony od lat 14.

„W A R S ZA W A "  — ul. Fredry 16 — „Mon 
sleur la Sourls“  (franc.) — w  dn. 
pówsz, godz. 15,30, 17,45, 1 20; w .niedz. 
od godz. 13,15r dozwolony od latJ6.

„ P O LO N IA “  — u l;- Żeromskiego 53 — 
„Niepotrzebni • mogą ode*Jść“  (ang.). w 
dn, powsz. od godz. 15,30, 17,45, 1 20; 
w  niedz. od godz. 13,15; dozwolony od 
la t 16.

„P IO N IE R " — ul. Stalina 71, „Uczennica 
la "  (radź ), w dn. powsz. 16 i 17 (w  
niedz. od godz. 10,30); Program Aktu­
alności codziennie o godz. 19 — 20 l 
21 — Tajn ik i życia pod mikroskopem; 
Ptaki naszych szuwarów; Bałwan 
śnieżny,

,>TĘGZA“  — ul. Kościuszki 177 — „U r­
wis. Gawroche'* (radz.), w dn. powsz. 
od-godz. 16, 18 i 20 ;w od godz.
14; dozwolony od la t 7.

„F A M A "  — Psie Pole — „Młodość Poe- 
t y "  (radz.), w dn,. powsz. o godz. 19; 
w  niedz. od godz. 16, 18 1 20. Czynne 
tylko w  piątki, soboty 1 niedziele, do­
zwolony od lat 12. . .

Nocne dyżury aptek
Pod „4 W ieżam ’ "  — ul/ Damrota 7 

„M urzynem " — PI. Solny 3 
„  „Bon ifratrów " — Traugutta 57 
„  „An io łem " — Szczytnicka 28

Mężowie zaufania Ubezp. Społecznych
uu zu k ła d a c h  p ra c y

Celem usprawnienia działalności 
oraz ułatwienia korzystania -ze świed 
czeń ubezpieczeniowych w pełni I 
szybko, Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych ■— Wydział Ubezpieczeń 
Społecznych, w porozumieniu z Ubez 
pieczalnią Społeczną we Wrocławiu 
powołała mężów zaufania przy wszy 
stkioh zakładach pracy, oraz specjalne 
go referenta — przy Ubezpieczalni 
Społecznej we Wrocławiu..

W związku z powyższym ubezpi-ec^e

ni wmni wszelkie zażalęnia i skargi 
ńa działalność Ubezpieczalni Społecz 
nej składać na ręce wytypowanych 
m%żów zaufania, działających w za­
kładach pracy, lotórzy z kolei wszyst 
kie te sprawy uzgadniać będą bezpo­
średnio z powołanym delegatem — re 
ferentem Ubezpieczalni Społecznej.

Wymieniony delegat do spraw kon 
troli urzęduje w Ubezpieczalni Spo­
łecznej, Wrocław, Nowotki 2. ,

Egzaminy dojrzałości 
< f f »  e k s t e r n ó w

Kuratorium Okr. Szkolnego organi 
żuje w terminie zimowym nast«Qpują 
oe egzaminy:

Egzamin dojrzałości (licealny) dla 
eksternów w  III Szkole Ogólnóksztal 
cącej we Wrocławiu przy ul. Stalina 
nr 1*17

Egzamin ukończenia b. gimnazjum 
ogólnokształcącego dla eksternów w

SŁOWO POLSKIE Nr 25 Sir. 4

I Szkole Ogólnokształcącej we Wro­
cławiu przy ul. Poniatowskiego 9.,

Egzamin uzupełniający dla ekster. 
nów szkół zagranicznych w  II Szkole 
Ogólnokształcącej we Wrocławiu przy 
ul. Parkowej 18.

Egzaminy rozpoczynają się T lute­
go br. o- godfz. S^mej. Podania o do- 
puszczenie do nich należy składać do 
dnia 30 stycznia. br. do Kuratorium 
pokój 8*1.

L ś y a  IM o r s k a  z a m i e r z a
rozszerzyć swą działalność

Przed kilku dniami odbyło ślę zebra­
nie zarządów oddziałów i kół L ig i Mor 
skiej na terenie m. Wrocławia. Jak w y­
nika z przemówienia prezesa zarządu 
prezydenta Kupczyńsklego, Liga Morska 
rozbudowuje swój tabor, ośrodki na O- 
drze, przeszkalą na kursach coraz licz­
niejszy n irybek  i  zapoznaje szerokie 
rzesze wrocławian z zagadnieniami mor­
skimi.

Plan pracy na rok bieżący przewiduje 
szeroką akcję uświadamiającą zarówno 
wśród członków, jak 1 wśród całego spo 
łeczeństwa o zadaniach L ig i Morskiej. 
Istnieje projekt założenia specjalnej b i­
blioteki szkoleniowej, w  programie prze 
widziane są również kursy dla kajaków 
ców 1 żeglarskie.

Po omówieniu przedstawionego planu 
prof. Czyżewski przedstawił w  dłuższym 
referacie wędrówkę plemion polskich 
nad Łabą 1 Od ą 1 zapoczątkował cykl 
odczytów o tematyce morskiej dla-człon 
ków i sympatyków L ig i Morskiej.

Na zakończenie zebrania dyr. Szkoły

Fabryki pomagają
w napraw ie dróg

Zarząd Miejski wykorzystał już 
kredyty, przydzielone przez Radę 
Państwa na poprawę warunków 
bytu świata pracy. Większość z 
nich, jak podawaliśmy, bo 237 mil. 
żł. przeznaczono na remont budyn­
ków i budowę , nowych mieszkań. 
10 mil. zł. wykorzystano. na remont 
dróg i chodników w dzielnicach ro­
botniczych. Ogółem 103. ulice zosia- 
ły gruntownie naprawione. Suma 
10 mil. zł. została poważnie powięk 
szona dzięiki pomocy Udzielonej 
przez fabryki wrocławskie, które 
dostarczyły bezinteresownie środ­
ków transportowych na przewóz 
materiałów budowlanych. W niekló 
rych wypadkach robotnicy fabrycz 
ni ochotniczo również pracowali 
przy naprawie dróg.

Żeglugi Śródlądowej Gregorkiew icz o- 
mówił działalność tej szkoły od czasu 
je j powstania do dnia dzisiejszego. (—)

Aresztowanie 
urzędników PSS

Ostatnio na łamach prasy wrocław 
skiej ukazało się kilka artykUłówAw 
których poddano ostrej krytyce dzia­
łalność Powszechnej Spółdzielni Spo 
.żywców, zwłiBsacza na odcinku zao 
patrywania. Krytyka wy tyka błędy 
kierownictwa, uzewnętrzniające się 
w niedbalstwie, lekceważeniu intere 
sów świata pracy itp.

Sprawą tą zainteresowała się dele 
gatura Komisji Specjalnej, która, 
przeprowadziła szczegółowe dooho. 
dzenia. W ich wyniku zostali a reszto 
wani trzej urzędnicy PSS, a miano­
wicie: dyrektor handlowy Henryk
Moszkowski, kierownik zakupu Anto 
ni Olechnowski i kierownik kontroli 
Bruno Glathe. Dochodzenia w tej 
sprawie trwają nadal.

Pramlara y>SŁomkowaąo
W dniu 1 lutego br. odbędzie s;ę w 

Teatrze W ielkim  o godz. J9-tej premie­
ra „Słomkowego kapeluszu ł — arcyko- 
medil ̂ ze śpiewami 1 tańcami wg sztuki 
Eugeniusza Labiche‘a w  opracowaniu J. 
Tuwima, z muzyką OfEenbacha. Pre­
miera ta będzie połączona z uroczysto­
ścią 35-1 ecia pracy aktorskiej Wacława 
Zdanowicza 

Udział biorą: K . Bielówna, J. Boiska 
Ł. Burzyńska, N. Czerskh, s. Grochow­
ska, B. Szymańska, L . Szretterówna, B. 
Broński, Z. Burzyński, A . Czopek F. 
Dobrowolski, A . Fogiel, W. Gołobów,

fĄtówitny. a H&Seytn mieści*

Bierzmy przykład z Warszawy
Proszę jeden bilet.

— Dzisiaj się biletów nie sprzedłje. 
W idzi pan, goście wchodzą z wykupio­
nymi już biletami.

Rzeczywiście! Ludzie nie tłocząc się 
Wchodzili do kina. Każdy miał już w 
ręku kartę wstępu.

— Przepraszam bardzo, a skąd oni 
mają te bilety? — pytam kierownika 
kina.

— Jakto skąd? Związki Zawodowe roz 
dały swym członkom. Dzisiaj przedsta­
wienie zamknięte. A le  niech pan idzie 
do „A tlantyku1*, na Chmielną,^ jest tam 
przedstawienie dla wszystkich.

— To u was tak na zmianę? Raz to 
kino gra dla zw iązków zawodowych,, 
raz inne? :

— Tak. Codziennie ińńe.
Na ulicy fala ludzi poniosła mnie w  

stronę ul. Marszałkowskiej. Warszawia­
cy, po całodziennej pracy Zażywali spa 
ceru. Jak zw ykle Weseli 1 roześmiani. 
'P o  ulicy sunął długi sznur aut. Tak' 

na trotuarze, Jak na jezdni — olbrzymy 
ruch. Pomimo to, żadne najmniejsze

zamieszanie nie zamącało tempa posu­
wania się pieszych 1 pojazdów. Na zr-alc 
milicjanta zatrzymywała się fala ludzi 
,1 pojazdów mechanicznych płynąca 
z jednej ulicy, a ruszała fala, idąca - 
z drugiej. Ruch kołowy l pieszy kiero­
wany był ruchami milicjanta. Wszystko 
grało „na sto dw a". Wiadomo — War- 
szawa.

Z radością powitaliśmy- Wrocław W y­
chodząc z wrocławskiego dworca, uś\v;a 
domiliśmy sobie, jak bardzo z>yliśmy 
się już z miastem nad Odrą ■— jak 
bardzo je  kochamy. Z  pełnym zrozu­
mieniem mówiliśmy sobie: Wrocław na 
sze- miasto.

Lecz ta sympatia nie powinna zasłe-*’ 
nlać nam braków w  naszym mieścię.

Dlaczego Warszawa .może mieć w ki­
nach seanse zamknięte dla związków 
zawodowych?

Dlaczego warszawiacy mfogą stosowsć 
się do przepisów milicjanta?

Są to rzeczy, na* pozór drobne, ale 
jakże ułatwiają życie. (Jur)

k a n a l u ó z G U

K. Herba, S. Krźynpwsłc-, J. P rzybył" 
sk], A. Skubisz, J. Wiśniewski, W. Zda­
nowicz, M. Ziobrowski. Na czele zespo> 
lu baletowego wyst.ąpią: IC.- Górzyńska, 
U. Gryglewska, T. Kujawa, K . Osenegg. 
I  Rakówna, W. Gąszczy'*, J. Matuszew­
ski, H. Tomaszewski, Z. Patkowski -Re­
żyseria: Jerzy Walden. Scenografia: J. 
Przeradzka, W. Lange, A. Jędrzejt-Askl- 
K ierownictwo muzyczne: Oidrych Łap­
ka. Choreografia: Z. PatKOWSK'.  ̂

Uroczystość jubileuszowa W. Zdano-' 
wicza odbędzie się po akcie S-tym.

fla<g«KBBg



r Wyjran* po 1.000.000 sł padły na 
fea Nr Nr 21142 w Warszawie, 
§7200 w Poznaniu, 30495 w  Zabrzu, 
§4281 w Poznaniu,
1 Wygrane po 200,000 z) padły na 
'$Ir Nr 3415 w Lublinie, 1695$ w .Ło 
jfei, 54344 w Łodzi.

Wygrane po 100*000 sł padły na 
Nr Nr 1132 4479 15573 35421 74903 
.#1174.
I Wygrane Po 40.000 i i  padły na 
K r Nr 1370 54355 927.60.

Wysrane po 16.000 zł padły na 
■ N r  Nr 41 774, 4780 7890 7695 9225 
19610 27332 32499 33684 35517 36075
41918 46460 49855 51083 53795 57410
57909 61828 62896 63039 65377 68947
T6144 78047 78652 80689 82794 86977
B9198 90115 90826.

Wygrane po 8.000 zl Nr 2176, 
4669 4928 6465 10836 13247 15743* 
20097 27022 29613 36388 38966 422Q#
47167 48842 49272 50220 52fel3 53605
.73521 75344'75462 7802JL 79001 79391
40424 89209 93944 94186 94385 94445

Wygrane po 4.000 zł Nr 858, 643 
1158 427740 2170 509 3139 213 478 
997 4617 6051 172 828 7147 Ó31 9743 
11008 231 12258 428 14943 15094 099
16559 17096 867 18791 855 19425 519
678 20041 487 538 643 21448 22013 
300 939 23365 569 756 24682 25325 
354 818 28439 30025 713 31660 32706 
93928 34391 35033 395 36258 711
37106 277 738 874 928 38067 39359 
050 955 40394 42544 574 44273 46293 
47301 48540 49001 014 063 50005 
51126 253 334 406 416 863 53570
706. 852 54350 55026 356 849
06689 57315 397 550 835 58306 579 
621 59064 738 862 60417 607 943
61313 672 686 766 62120 230 610
,63071 086 860 64119 878 65342 441 
67192 67250 279 68898 69218 70565 
881 735,60 944 74005 026 463 75528 
851 922 76896 897 77950 78560 686 | 
80246 276 933 81770 82029 850 i

83623 626 84020 369 85338 526 735 
749 86231 315 708 87005 246 88167 
89350 90373 612 914 91694 9257.0 
611 93033 93118 64381.

Wygrane po 1000 tł 
z 2-go dnia ciągnienia

170*48 79 105 91 231 57 326 87 415 
51 63 511 678 741 90 916 59 19059 14S 
75 376 566 646 702 819 914 19106 212 
409 572 ©71 816 906.

20080 101 02 29 470 670 773 913 
21000 89 216 73 825 513 96 616 703 
829 72 22082 7 158 313 455 529 021 66 
731 51 012 80 23038 79 88 117 W-
377 415 24,46 625 83 725 811 35 % 
919 43 85 74088 152 220 34 49 337 48 
66 76 401 03 600 01 71 93 706 93 &0tf 
31 59 78 97 902 25071 02 $30 376 8$ 
413 501 40 649 04 76 7*38 60 74 835 50 
79 26130 76 229 431 636 860 01 27172 
241 79 356 02 728 887 28031 159 270
401 65 563 010 708 931 94 917 4d 59
29026 23® 77 356 465 587 676 744 74 
803 51 80.

30002 145 245 46 324 57.61 474 80 
98 07*2 776 810 22 85 8 31106 206 418 
528 731 03 32060 100 293 641 753 897 
990 33008 180 408 869 04 90 966 34007 
279 370 5*29 75 81 687 719 41 36008 
182 94 25-2 307 402 13 524 80 087 726 
9(2 826 77 931 36013 36 03 124 216
385 99 686 730 52 880 37044 51 163
296 402 589 782 *934 ‘88399 564 670 96 
913. 39139 244 639 93 765 87 916 39.

40201 7 458 533 618 84 731 94 968 
41104 74 85 9® 257 317 73 594 611 93 
'7-15 96 812 49 73 959 42095 104 300 
666 748 54 930 TT 43103 15 268 344 83 
609 53 701 34 74 858 914 44108 18 77 
216 80 86 319 59 04 73 96 430 61 858 
790 870 45083 114 70 278 309 92 508 
776 95 956 46058 104 $22 52 79 306 
418 36 66 550 01 05 659 830 33 985 
47138 01 279 08 321 23 26 93 99 695 
770 824 88 99 919 40003 369 414 97 
507 58 604 43 803 50 98 954 4(9011 46 
72 113 346 90 447 731 800.

50089 113 9 21 98 238 52 79 350 637 
86 712 859 70 909 51114 242 86 322

Dalszy ciao: wygranych SD raw d^ir. w

/litloAogm fiocfeli poi/ltle/
Trzecia książka „B ib lio tek i Słowa Polsk iego“

Omówiliśmy już sylwetki dwóch au­
torów  „B ib lio tek i „Słowa Polsk iego" ■*- 
Jerzego Andrzejewskiego 1 Antoniego 
Czechowa.

Jako trzeoi tom (do wyboru) dla pre­
numeratorów naszej bibliotek; polecamy 
pierwszą w  dziejach literatury po'»sft'ej 
doskonalą, oprącpwąną Antologię Nowe­
l i  Polskiej pt. „Dzień dzisiejszy." W o- 
fróc ogromnego rozwój’* nowelistyki w 
Polsce p&. ostatniej wojaże, antologia 
^B ib lio tek i . d a yać ihfdfcfli. pla­
styczny przekrój przez najcelniejsze u- 
4wory najlepszych autorów, um ożliw ia­
ją c  poznanie ich osiągnięć i  zaznajomie­
n ie  się z pasjonującą treścią opowia­
dań. Antplpgia noweli polsk.ej wypełni 
dotkliwą lukę w  wydawnictwach tego 
rodzaju, a przy tym będzie niejako 
pierwszym  bilansem powojennej 'twór 
czoścl polskiej na tym odcinku.

Do wzięcia udziału w  antologii zapro* 
.szeni zostali autorzy: Jerzy Andrzelew- 
sski, Tadeusz Borowski, Kazim ierz Bran­
dys, Maria Dąbrowska, S tfin ls łw  D y­
gat, Pola g o j  a wtczyńs ka, Jarosław Iwa-

szkiewicż, Zofia Nałkowska, Ksawery 
Pruszyńskl, Jerzy Putrament, Ado lf Ru­
dnicki, W ojciech 2ukrowski.

Aby zostać prenumeratorom „B ib lio ­
teki „Słowa Polskiego", należy wysiać 
na adres: Warszawa, ul. Daszyńskiego 
16 „C zyte ln ik " Biblioteka w  prenu­
meracie — deklarację, w  której powin­
no być uwzględnione nazwisko t lm'ę, 
zawód, adres oraz zaznaczone kr?>y£yr 
kięm przynajmniej 6 z niżej podany.oh 
K s ią żek :.’ . _ ..

Andrzejewski „Pop iół i diament \ N ie  
krasow „W  okopach Stalingradu", Mau- 
passant „Opowiadania". Olbracht ,,Dzi­
wna przyjaźń", Strong ..Chiny jutra", 
Czechow „Opowiadania"; W oifert „Ban­
da Tuckera", Fopowskl „W  imię czło­
w ieka", Brzechwa „Ciepło, zimno, «o - 
rącov, Raj Anand „Ku lis1*. ..Antologia 
noweli polsk ie j" 1 Lindsay „Ludzie 48-go 
roku".

Cena każdej książki wynosi *00 zL 
objętość od 250 do 350 stron. .

Numer konta PKO

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiam .».»•• książek, które zaznaczyłem- krzyżykiem oe 

włączonym niżej wykazie i zobowiązuję się do opłaceni# należności w su­
mie zł (licząc po 200 zł za jedną książkę).

Prawa i obowiązki prenumerato rów aą ml znane.
Nazwisko i im ię

Zawód

Adres.

1 Andrze jew sk i:. J. Popiół i diament 7 W oifert I.  Bandą Tuckera
2 N'ekrasow W. W okopach Stalingradu 8 popowski A . W im ię człowieka
S Maupassąnt G. Opowiadania 9 Brzechwa J. Ciepło, zimno, gorąco
% Olbracht I. Dziwna prztyjaźH 1.0 Raj Anand M. Kulis
5 Strong A . L. Chiny fu tra  U Antologia noweli polskie)
6-Czechow A . Opowiadania 12 Llndsąy J. Ludzie 48 roku

Ob f̂cęśję książek będzie się wahała od 250 <Lo 550 stron. 
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 0 książek.
Pekloreoję wypełnić czyte ln ie , przesłać pod ad-resera: Warszawa. 

_ul. Daszyńskiego 16 ..ęzytelntk** — Bfoli&teka w PręnuwiPracie

Oq#osire«ile
Zgromadzenie wspólników s-póHki 

pod firmą „BUTEHA“ Budowlano- 
Tetthniozo -  Handlowa spółka z o- 
grani ezócną odt>owiedziainoś<?ią we 
Wrocławiu ulica Świerczewskiego 40, 
uchwałą objętą protokółem irata. 
(piailn-ym z dnia 10 września 1948 nr. 
a*ep. 4028/46 post ano wiło rozwiązać 
spótókę ł zarządzić jej likwidację. 

/Wzywa się wszystkich wierzycieli 
epókki, afey na -ręce likwidatorów pod 
dotyahezasowym adresem spółki fcgto 

i ałU swe wierzytelności w  ciągu 3-oh 
| ęnlesięcy od daty trzeciego ogłoszę- 
. n ia.
1'1 Zarząd BU TE HA

OGŁOSZENIA DROBNE I
H A N D L O W E ___________ J

ADLER Junior kabriolimuzyna, w  do­
brym  stanie do sprzedania. Wiadomość: 
„Delikatesy" Gen. Świerczewskiego 88.

649

KS IĄŻE K  GRECKICH I  ŁACIŃSKICH  
poszukujemy. Podać rok wydania, stan, 
cenę. O ferty: „P A R "  Poznań, Ratolcza- 
ka 7 pod 1.659".____________________ K  401

W SPÓ LN IK A  przyjm ę do sklepu galap- 
teryjno-włóklennlczego w  centrum Wro 
cławia, pierwszorzędny punkt z kapita­
łem około 700 tysięcy. O ferty pod 
„Współpraca" do Słowa Polskiego. 637

SKLEP w  cen {rum, nieduży, dobrze 
prosperujący, nadający się na każdą 
branżę odstąpię zs zwrotem minimal­
nych kosztów remontu. O ferty pod 
„O kazja" do ,(Słowa Polskiego". 638

KUPIĘ  dobrą maszynę do szycia, bęben 
kowa „P£aff“  albo „S inger". Ewa Hclt- 
ner, Wrocław, Sieklewicza 118/7.

* MEBLE, maszyny do szycia kupuje, 
sprzedaje skład m ebli Świętego Wincen- 

K  405

SREBRO każdą ilość kupuje Pracownia 
W yrobów Srebrnych Jan Fedorowicz, 
Wrocław, ul. Wojciecha Cybulskiego *9.

556

tego 59. K  405

ZŁOTO — srebro — zegarki 1 biżute­
rię  kupujemy po najwyższych .cenach, 
Jelenia Góra, 1 Maja 14. K-255

RĘCZNĄ prasę litograficzną kupię. Zgło 
szenia grzecznościowo przyjm uje A. 
Wronecki Wrocław — Traugutta 69 m. 2

D Z IE N N IK  Ustaw komplet 1018 -  1939 
sprzedam. Antoni Kuzemczak, Kraków,
Blich 9 I. ptr ___________________ K  404

{MEBLE, kupno, sprzedaż na dogodnych 
(Warunkach, Wrocław, Ruska 20. 442

RADIOODBIORNIK 4-5 lampowy w  do­
brym stanie kupię. Zgłoszenia: Słowo
Polskie. Radio M. 621

W ILC ZYC A  (owczarek alzacki) 8-mie- 
sięczna rasowa, — lodówka gazowa, ma 
g ie l do sprzedania. Wiadomość: „Delika­
tesy" Gen. Świerczewskiego 88. 646

1) llwaga! B ony  t ł u s z c z o w e  A
Centrala Mięsna zaw iadam ia, że pobieranie 
słoniny na bony tłuszczowe na m-c styczeń br. trwa 
tylko do 31 stycznia br. włącznie. Po tym ter* 
minie bony tracą ważność.

2) Uwaga! Stołówki w m. Wrocławiu m
Centrala mięsna powtórnie prosi wszystkie Zakłady Pracy i instytucje 
posiadające «ętołówki, £tóre dotycjic zas nie złożyły wykazów ilościowych

stołujących się, do natychmiustowego złożenia w y­
mienionych wykazów.

Nieziożenie powyższych,wyklucza wszelkie roszczenia w stosunku do Centrali Mięsnej z tytułu 
niezaopatrzenla stołówe k w mięso i  w tłuszcze.

Wykazy należy składać w Centrali Mięsnej, Centrali Spółdzielczo - Państwowej, Oddział we 
Wrocławiu, ul. Krasińskiego Nr 58 — Dział Planowania, pokój Nr 14. K-408

Poszukujemy

k a lk u la to ra
na roboty remontowe 
sprzętu budowlanego 

W arunki dobre.
Zgłoszenie:

Przedsiębiorstwo Mechanizacji 
Budowy, Wrocław, Kromera 90 

619

M A T U R A
gimnazjalna { licealna 
z zakresu gimnazjum i liceum 
hancUowego drogą koresponden­
cji.
Bliższe szczegóły w  prospektach 
które wysyła się po nadesłaniu 
zł 50.— na konto P.K.O. V—878.

Korespondencyjne K u rsy Maturalne
POZNAŃ, ul. Śniadeckich 54/58.

K-402

Inż. chemik
analityk metali, kauczuku 
d łu go le tn ia  - p rak tyk a  ob e jm ie  
posadę k ie row n ik a  labora toriu m  
Zg łoszen ia : W ro c ła w , „S ło w o  P o l 
s k ie “  pod  „40“ . 625

DAM współpracę, gotówkę, oczekuję pro 
pozycji. uSlowo Pplsk ię" pod „150". 644

ZGUBY. KRADZIEZE

U NIEW AŻN IAM  zgubioną kartę re je­
stracji RK U  Rzeszów nazwisko Magda 
Tadeusz. 620

U N IEW AŻN IAM  dęgitymację PPR  N r 
921767 na nazwisko Rosiek Stanisław. 
____________________________________________623
UN IEW AŻN IAM  kartę RKU wydaną 
przez miasto Lublin na nazwisko Wa­
silewski Tadeusz. -______  624
UN IEW AŻN IAM  kartę weryfikacyjną 
kupiecką wydaną przez Z.KJP. w  Świd­
nicy i książeczkę ślubu cywilnego w y­
daną przez Urząd Stanu Cywilnego Mar 
cinowice na nazwisko Bablsz Marian 
W^rkU gmina Marcinowice. K  398
U N IEW AŻN IAM  zagubione dokumenty: 
tymczasowę .zaświadczenie tożsamości Nr 
33/47, zaświadczenie zgłoszenia się do 
pierwszej rejestracji i odcinek zamel­
dowania, wydane przez Zarząd Gminy 
Stołwina na nazwisko Flasza Józef za- 
mieszkały w  MokrzeszOwje.________ K  897

ZAGUBIONO kartę repatriacyjną, od­
cinek zameldowania (Kraków). Nazwi­
sko Dunajski Michał. 629

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na na­
zwisko Krawczyk Wanda,- 633

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Wrocław na nazwisko Kruszewski W1k- 
tor Wrocław, ul. Inżynierska 5/3. 627

ZO STAŁA  spalona karta rzemieślnicza 
szewska, dwa zaświadczenia rejestracyj 
ne wydane przez Izbę Rzemieślniczą 
Wroeław, nazwisko Wyka Norbert —■ 
Świdnica. . K  394

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Bochnia, odcinek wymeldowania na na­
zwisko Ożegaiski Aleksander, Wrocław.

650

SKRAD7JONO 2 odcinki zameldowania 
na nazwisko Irena Burzała, syn Stani­
sław. Wrocław, M ikołaja 62/4. 648

ZGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Pop Katarzyna wieś Będków, 
pęw. Trzebnica. 645

ZAGUBIONO legitym ację N r 177791 w y ­
daną przez DOKP Wrocław na nazwisko 
Jeleniewski Gustaw. 618

ZGUBIONO zaśw. rejestracji RKU  w y ­
dane przez urząd gm. Zakrzew, pow. 
Krasnystaw, na nazw. Lęw czyk  Paweł.

ZGUBIONO legitym ację służbową, 'legi­
tym ację Zw. Żaw. na nazwisko Szcze­
paniak Jan. 626

U N IEW AŻN IAM  skradzioną legitymacje 
nauczycielską nr 14, legitym ację akade­
micką nr 2004, zaświadczenie na zniżkę 
opłaty radia na nazwisko Mroczkowska 
Romana, Wrocław, Antoniego 11/4.
SŁO N INA ’ Bolesław zamieszkały przy 
ul. Odkrywców 22 zagubił kartę rejestra 
cyjną, książkę zdrowia, świadectwo 
szkolna. 642

Państwowe Fabryki Środków Kawowych 
C e n tra la  w e  W ro c ła w iu

ul. Stalina 210/220
zatrudnią;

I-go księgowego do prowadzenia kosztów własnych

I-go księgowego do księgowości przebitkowej

i-go inspektora plantacji cykorii, możliwie po 
szkole rolniczej, Z praktyką w dziedzinie uprawy 
roślin okopowych.

* Zgłoszenia przyjmuje Wydz. Personalny Centrali, K-400

Obwieszczenie
K o m o rn ik  Sądu  G ro d zk ie go  w  W o ło w ie  na zasadzie art. 602 

kpc. p od a je  d o  p u b liczn ej w iad om ośc i, że  dn ia  9 lu tego  1949 r. 
o  godz. 10-tej w  W o ło w ie , u l. P o n ia to w s k ie g o  N r  15 odb ęd z ie  s ię  
l ic y ta c ja  p rze d m io tów  u żytku  d o m o w ego , w a rtośc i szacu nk ow ej 
112.210 zł.

R u chom ości m ożna og lądać w  dn iu  lic y ta c ji w  czasie i  m ie j­
scu w y ż e j • podanym .

K o m o rn ik  Sądu G rodzk iego* to W o ło w ie
K 4 0 6

ZGUBIONO legitym ację: PPRjL l?w - 
mop. chłopski, Żrw. Zawód. Włók., odci­
nek ' zameldowania oraz świad.  ̂prapy i 
egzaminu młynarsk., na nazwisko l5or- 
das Stąnislaw/ Legnica. . ‘ . K  3W

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji 
RKU  Mińsk Mazow iecki na nazwisko Ja 
godzińskl Stefan Smolice, pow. N-^a^.^

ZGUBIONO w  Legnicy dokumenty oso­
biste na nazwisko Nytko Stanisław.

K  319

ZGUBIONO odcinek wymeldowania w y ­
dany przez Gminę Szczepanków* Adam­
ski IJenryk, B iały Kamień._________ K  3?8

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Bielsko, na nazwisko Pindeł Stanisław, 
zamieszkały Czerwleńczyce 49, pow. 
Kłodzko. ^

SKRADZIONO kennkartę na nazwisko 
Kościńska Stefania. Nysa, Żeromskiego 
6 K  383

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracyjne 
wydane przez RKU Paczków. Stachów 
Romajj, Grodków W.Z,W. K  387

ZAGUBIONO kartę RKU wydana przez 
K ielce, potwierdzoną przez Świdnicę, za 
świadczenie z obozu Andruszkiewicz 
Antoni, Kielcza, pow. Dzierżoniów.

K  387

ZGUBIONO książkę konia N r 000461 
Radkowskl Jan, wieś Stare Jasiowce. 
pow. Bolesławiec. K  -407

ZGUBIONO zaświadczenie obywatelstwa 
nolskiego wydane prze? starostwo /w 
Świdnicy na nazwisko Ludw ik Urszula.

ZAGUBIONO: kartę ewakuacyjna, w y ­
ciąg ksiąg metrykalnych, zaświadczenie 
Własności gospodarki, zaświadczenie gml 
n y  oddania dzieci do . sierocińca _ na 
Imię Borowiec Maria. zam. .wieś Snaio- 
«a / *  39"
ZGUBIONO ka^e  rejestracyjną RKU  
Bachnia, na nazwisko Sobota star^łnw . 
Świdnica '  .K 382

ZGUBIONO kennkartę i dowód rejestra 
evjny R K U  Jarosław na nazwisko Ha- 
leieia Stanisław, Rusko, pow. Świdnica.

K395

ZtłUBlONO kartę rejestracyjna • RK U  
w na nazwisko Babiarz Sta’, 'sln\y

Go?ołów. K  396

ZGUBIONO tymczasowe zaświadczenie 
tożsamości wydane przez Zarząd Gminy 
Krzywowiereba pow. Włodawski na naz 
wisko Jachimiulc Michał zamieszkały 
w ieś Rusko, gmfna Żarów.

U N IEW AŻN IAM  zgubioną 23.3.49 ksią­
żeczkę wojskową wydaną RKU Wrocław 
l inne dokumenty, na nazwisko Trella 
Zbigniew, łaskawego znalazcę proszę o 
odniesienie za wynagrodzeniem adres: 
Roentgena 12 m. 8 (boczna Sienkiewicza^

POSAD POSZIKOJA

POSZUKUJĘ pracy w  kuchni lub u sa­
motnego pana. Zgłoszenia pod „G o­

sposia** Biuro „Ejcpress" Kiuczboi*ska
ai/i4 641

G A L  w  A N IZ  ERKA z długoletnia prakty- - 
L .Jlttólę:■ ńtzedS^ę& ffĘ j,, ;,y$i}rn;eprr4i 

w  Wafszawie, poszukuj^ pracy w " swo- 
lm zawodzie. Brzeg; -Dolny, Uraska 16. 
Banaszek i>Ifatalia. 539

D ŁUG O LETNI przedsiębiorca' robót in­
żynieryjno-budowlanych poszukuje ro­
bót, ewentualnie systemem gospodar­
czym, względnie innych propozycji. 
M iejscowość obojętna. O ferty Poznań, 
Głos Wielkopolski N r lc-7$. K  385

POSZUKUJĘ pracy jako kontroler, in­
kasent lub podobne za złożeniem kau­
cji. Odpowiedzi uSłowo Polsk ie" J. D.

643

K AW A LE R  .38, szuka pracy przy gospo­
darstwie. O ferty: Słowo Polskie, Jele­
nia Góra, „Roln ik ". K  403

W O L N E  P O S A D Y

POMOC DOMOWA- blisko Wrocławia do 
małżeństwa z 1 dzieckiem potrzebna. 
O ierty: Nowotki 13 pod ,.333/St." 640

CU K IERN IK  samodzielny potrzebny.
Szczytn Icka 26 m. 1. 635

TECH NIKA  (SZTYG ARA ) GÓRNICZE­
GO, MŁODEGO I  ENERGICZNEGO na 
stanowisko kierownika kamieniołomu 
przyjm ie cementownia ,,GOLESZÓW" w 
Goleszowie, pocz. Cieszyn. O ferty wraz 
z życiorysem prosimy kierować ■ pod 
w§ka$anym adresem. K  381

| N A U K A

KONCESJONOWANE kursy kroju dam­
skiego, dziecięcego, b ielizny nowoczesną 
metodą. Wpiay: Wroeław, Traugutta 58.

587

LEKCJE języka angielskiego udzielam 
tanio — pod gwarancją. Wiadomość: 
Wrocław, ul. Tad. Kościuszki 188 m. 14.

559

L O K A L E
POSZUKUJĘ pokoju p rzy  rodzinie. Zgła 
szać się telef. 35-13, dla Hanki, 631

POSZUKUJĘ pokoju sublokatorskiego w  
śródmieściu. Zgłoszenia: Słowo Polskie 
pod Inżynier. 651

ZAM IENIĘ  dwa pokoje z kuchnią z me­
blami w e Wrocławiu na podobne lub 
mniejsze w  Łodzi. Warunki dP omó­
wienia, Zgłoszenia „Słowo Polsk ie" „Ja 
nusz". 628

| POSZUKIWANIA RODZIN
KONDRATOW ICZA W iktora poszukuje 
siostra. Wiadomość kierować Uraz, paw. 
Wołów, uł. Dolny Brzeg N r 15. 652

1
R Ó Ż N E

PODAJĘ do wiadomości, że osoba po­
sługująca się nazwiskiem W. Kozłowska, 
nie jest prawnie upoważniona do tego. 
Za nadużycia popełnione przez osobę 
posługującą się moim nazwiskiem nie 
odpowiadam. Mieczysław Kozłowski.

Z G IN A Ł  ratlerek czarny, znalazcę pro­
simy o zwrot. Bracka 9, Świdnica. ^

SŁOWO POLSKIE Nr 25 Str. 5

TABELA WYDANYCH 55 LiHERII
5-ty dzień ciągnienia l-s ie i klaty
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©  m i e s i ę c y
Sprawa '.pięściarza Samorządowca Sma 

czyńskiego n ie  fest zagadnieniem wew 
nęirzno klubowym. Dobrze  zapowlada- 
jącłj bokser, który  został ukarany 
CT-miesięczną dyskwalifikacją przez tuła 
sny klub id przededniu*meczu z Lublł- 
ńiąnką, Od którego wyniku zalety prze 
c ie t  przyszłość „Sam orządow ca', to już 
sprawa n ie klubu, a całego sportowego 
Wrocławia, je ;.y i '

Smoczyński, odważył się odmówić Wy 
jazdii na tak ważny dla wrocławian 
mecz jak im  był bó j bydgoski.

N ie ' wchodzimy w  to na czym pole­
gał 'zatarg m tęd iy  kierownictwem klu­
bu,, a zawodnikiem. Wydaje nam stę, że 
Związek Zawodowy do którego należy 
Samorządowiec w ejrzy  w  te sprawy głę 
bie j. Ża l nam dutego talentu jak im  jest 
Smoczyński, .. ale powitalibyśmy  z uzna 
niem nawet Wykreślenie Smoczyńskie­

g o  z listy  sportowców, Je ie li rzeczywi­
ście, z łfllasnej w iny nie w łoiył koszul 
k i klubow ej, po to by walczyć o' dobre 
Im ię sportu dolnośląskiego.

Mamy przed  sobq suchy kom unikat 
■ mówiący o  ukaraniu zawodnika, i nie 

znamy^ ku lis całej te j sprawy.
Jeśli rbpłyftęła na ukaranie chłopca 

atmosfera zdenerwowania walkami 
przedligow ym l i  klęską bydgoska i  je ­
śli ona przyczyniła się • do. nieporozu­
m ień między kierownictvjem, a zawod­
n ik iem  —.. zarząd „Samorządowca", ma 
jący poza sobą piękną tradycją pracy  
nad dobrem  klubu, który, by ł przecież 
pierwszym, na ziem iach nadodrzań- 
skich, — w yrok  na pewno złagodzi,

W  niedzielą Wrocław  wprowadził do 
pierwszej klasy państwowej jeden ze 
swoich  klubów — Pafawag.

J e ie li istniał jeszcze we Wrocławiu 
odłam Kibiców  bokserskiej* nieprzychyl 
n y  „w agoniarzom ", znikł definityw nie  
ita skutek heroicznej i  godnej sportow  
ców  wrocławskich postawy • iiółćsetów 

mPafawagu w  m eczu z Hutą.
Piszem y o  tym  przy  ' okazji' „sprawy 

Sm oczyńskiego" ażeby ewentualny dru 
g i ligow iec w rocławski' n ie m iał w  swo 
je j  reprezentacji pozbawionych ambicji 
„ Smoczyńskich"  odmawiających, dla 
a m b ic ji osobistych walki w  barwach 

• swego klubu, a sportówćów z prawdzi­
wego zdarzenia, jak ich  oklaskiwaliśmy 
w  niedzielę. ' Ost.

P . Ś. Na poniedziałkowy tren ing „Sa 
mbrządowed“  przyszli pięściarze, ale nie 
przyszedł trener. Słuchaliśmy rozżalo­
nych\ głosów zawodników i  zatrzymując 
dyskretnie ich  treść w  ta jem nicy  alar 
m ujem y zarząd „Samorządowca“  pro- 
szłic d szybką it i t& w ttc ię . '

Czyniony -to w trosce o  przyszłość■ na j 
'starszego- klubu Wrocławia.

Piękny turniej siatkówki
o „A kadem ick ie" mistrzostwo Wrocławia

Pierwszy zorganizowany .przez Bratnią 
Pomoc turniej m iędzy uczelniami w  
siatkówce przyniósł po wyrównanej 
grze zwycięstwo Studium W F przed U- 
niwersytetem, ale jedynie:** stosunkiem 
setów. Wszystkie cztery zespoły tur­
niejowe, a w ięc Studium, Uniwersytet, 
Politechnika l WSH przedstawiały rów 
na klasę 1 bardzo dobry poziom, co do­
wodzi.-silnych rezerw, jakim i rozporzą­
dza mistr-: Polski, AZS Wrocław.

W yniki techniczne: Studium WSH 
2:0, .Uniwersytet — Politechnika 2:0, Stu

dium — Politechnika. 2:0, W SH  — Uni­
wersytet 3:1, Uniwersytet — studium 
2 :1 (największa niespodzianka ; w  tur­
nieju), WSH — Politechnika 2:|.

Najlepszymi graczami turnieju byli: 
Piechura, Antczak 1 Zwierzański (Stu­
dium), Maliszewski (Politechnika), L ew ­
kowicz, Maliszewski, K lu k ,. Stroński 1 
Busz (Uniwersytet).

Ostateczna 'kw a lifikacja  turnieju: Stu­
dium, Uniwersytet, W SH i  Polltechni*- 
ka. —  ;Organizacja zawodów b. dobra. 
W idzów około 400 osób!

Zapomnieć o Bydgoszczy
Wygrać w Hali Ludowej

Doskonały bokser Samorządowca K u ­
rowski I  w rócił ju ż do zdrowia 1 zapo­
wiedział, że- stanie do walki z Baranem, 
która odbędzie się w ramach meczu 
Samorządowiec —  Lubllhi&nka.

Wrocławianie wystąpią znowu w naj 
silniejszym zestawieniu i  według opinii 
prasy sportowej w ygrają . decydująca 
rozgrywkę. (Naszym zdaniem -10:6 —• 
2u rawski, Kurowscy, \7aluga 1 Hor- 
boń).

Po wstrząsie, jak!m  była porażka 2:14 
ze Zjednoczeniem, bokserzy- wrocław­
scy muszą jak najszybciej wrócić do 
równowagi.

W  ringu Hall .Ludowej powinniśmy 
zobaczyć ich w następującym składzie: 
Żurawski, Kurowski I, Kurowski U , Wa 
luga, Bogucki, Kratochw ’1. Horbnń . 
Ciećwierz. W rezerw ie są poza tym, 
Miszczuk, Barbarowlcz i Dering.

Szanse Polski w Sztokholmie
Liczymy na dobry dzień Erlicha

W  Sztokholmie ping-pongiśei p ilscy  
wylosowali pulę „ A “ , gd iie  mają szan­
se na uplasowanie się na piątym m ie j­
scu. . ;

W ygrają z  nami na pewno. USA, Fran­
cja 1 W ęgry. Równe szanse jnamy z  Ju 
gosławią i  Finlandią. Powinniśmy w y ­
grać z Walią, Egiptem i  Luksemburgiem.

Barw  naszych bronić będą Erlich l 
Gaj.

Na pocieszenie podajemy drugą pulę,

równię silną Jak pierwsza. Grać będą 
w niej Czechosłowacja, Austria, Anglia, 
Szwecja, Brazylia,. Szwajcaria, Holan­
dia, . Włochy, Dania 1 Szkocja.
. Do zawodów zgłoszono 136 mężczyzn, 
64 kobifety, 64 gry podwójne męskie, 32 
kobiece i 59 g ier mieszanych.

Rozstawiono dwóch Anglików. 2 Cze­
chów 1 2 Amerykanów. 1 Francuza, 
Szweda i  Węgra.

Sprawy szermierzy
W  turnieju szermierczym zorganizo­

wanym w  Warszawie stertował Laskow­
ski p a  10-letniej nieomal przerwie. Blys 
nął oti znów w ielką formą, zdobywając

Drugie zwycięstwo Gwiazdy
Drugie z  'kolei finałowe spotkanie o 

drużynowe mistrzostwo Wrocławia roze­
grane pom iędzy drużynami GPN-u i  
Gwiazdy zakończyło się zwycięstwem 
drużyny żydowskiej w  stosunku 6:3. Do 
skonała trójka Gwiazdy, która reprezen 
tuje wyrównany poziom musiała uznać 
wyższość jedyn ie Ciupryka, który zdo­
był 3 punkty dla swoich barw.

Zawody trzym ały w idownię w  nieby­
wałym  napięciu i dużo emocjonujących 
chwil przeżywali liczn ie zebrani kibice 
obu drużyn.

Prezes DOZTS-u ob. Kargler n ie w y ­
trzymał nerwowo I przy stanie 2:2 opu­
ścił salę i po godzinnej wędrówce po

mieście po uspokojeniu nerwów wrócił 
na salę, aby się dowiedzieć o zwycięst­
w ie ; swojej drużyny.

U  zwycięzców  dobrze zagrała cala trój 
ka. U  pokonanych jedyn ie Ciupryk był 
klasą dla siebie.

W yn ik i techniczne (na pierwszym  
miejscu zawodnicy G w iazdy ):.

B ień — Kępa 2:0, Ormian p  Ciupryk 
1:2 (8:21, 21:17, 15:21), Stachel —  Szpa- 
kowski 2:0, Bień —  Ciupryk-, 0:2, Or­
mian —  Szpakowski 2:0, Stachel —  K ę­
pa 2:1, Bień —  Szpakowski .2:0, Ormian 
— Kępa 2:0, Stachel — C iupryk 0:2. Sę­
dziował Wenda.

w  meczu z AZS  Poznań wszystkie punk 
ty. Legia w  składzie ' LaaSJWŁici, W ój­
cicki, Fogt i  Bu czak wygrała 15:1.

W  .pozostałych spotkaniaeh- zanotowa­
no wyniki trójmeczu Legia —r AZS Łódź 
2:2, AZS  Poznań — AZS  Łódź 2:2.

Zapowiadany: szeroko pućliar 'Tatr w 
szabli i szpadzie odbędzie się w  Za-* 
kopanem.

Barwy polskie reprezentować będzie 
m jr. Brzezicki, Dobrowolski, Fogt. W ó j­
cicki, Nawrocki, W ójcik, Zaczyk, So- 
bik, Sol tan i  ew tl. Laskowski.

4 4 : 4
Reprezentacja Związków Zawodowych 

Finlandii rozegrała na terenie Związku 
Radzieckiego trzecie spotkanie pięściar 
skie w  Leningradzie przeciwko repre­
zentacji miasta. M ecz zakończył się po 
rażką pięściarzy Ą fińskich w  stosunku 
4:12. Dwa poprzednie 0:16.

NAJSTARSZY CZŁOWIEK 
ŚWIATA LICZY 138 LAT

Najstarszym chyba człowiekiem na 
całym świecie jest Azerbejdżanin Sa 
jfar Russejn Ogli, 138-lelni kołchoź­
nik ze wsi Morul w  rejonie Szam- 
chorskim.

Jest on już pra-pra-pradziadkiem, 
gdyż rodzina jego składa się z 5-ciu 
pokoleń i liczy 98 osób. Safar ma 
10-cioro dzieci (wszystkie żyją), któ­
rych już również zaliczają do kate­
gorii starców, aczkolwiek jeszcze 
pracują w kołchozie, #dalej — 43 
wnuków, 41 prawnuków i 4 prapra- 
wnuków, a w roku bieżącym będzie 
ich 6-cioro, co' zaokrągli cyfrę po­
tomstwa Safara do 100 osób, z cze­
go staruszek jest bardzo, dumny.

Wnuki Safara otrzymały już wy­
kształcenie, niektórzy mają nawet 
wyższe studia, a prawnuki kształcą 
się w  szkołkch średnich i przedszko­
lach.

Sędziwy kołchoźnik Cieszy się naj 
lepszym zdrowiem, jest rzeźki \ ży­
wy. Taka starość, prawie że nie 
tknięta sklerozą może budzić po­
dziw i... zazdrość.'

NAJLŻEJSZY 
STATEK POWIETRZNY

Jednym z najciekawszych wyna­
lazków lotniczych ostatniej doby 
jest śmigłowiec, czyli helikopter o 
napędzie rakietowym. Jest to naj­
lżejszy statek powietrzny, waży bo­
wiem tylko 155 kg, a zabiera takiej 
samej wagi ładunek.

Charakterystyczną, cechę śmigłow­
ca stanowi skrzyżowane podwójne 
śmigło. Do końcowej części każdego 
ramienia śmigła przymocowany jest 
maleńki silnik rakietowy, ważący 
zaledwie 5 kg. 4 takie silniczki wpro 
wadzają śmigłowiec w ruch.

Ciekawa jest również konstrukcja 
jego kadłuba, stanowiąca tylko szkie 
let, zbudowany z metalowych rur. 
Szkielet ten nie jest niczym okryty, 
tak, że pilota nic nie chroni przed 
działaniem powietrza i zmian atmo­
sferycznych.

W locie śmigłowiec ten przypomi­
na dziwacznego rumaka powietrzne­
go. Czy praktycznie rumak ten znaj­
dzie zastosowanie, pokaże przysz­
łość.

DOBRZE SIĘ POWODZI 
PREZYDENTOWI USA

Pensja cywilna prezydenta St 
Zjednoczonych wynosiła dotychczas 
„drobną*1 kwotę ■75.000 dolarów 
rocznie.

Niedawno przywódca republikań­
ski Robert Taft oświadczył, że pro­
jektowane jest podwyższenie pensji 
cywilnej prezydenta do 100.000 do­
larów rocznie. Republikanie mają 
poprzeć na sesji Kongresu ten wnio 
sek. 25.000 dolarów rocznie więcej 
— to nie bagatela!

!%la u e s o f o

F °r m y
towarzyskie

Byio to na trzy leła .przed wojną 
Pojechałem w ki tym na parę doi do 
Kryańpy / i  odwiecznym ziwycfcfljem 
wysyłałem odikrytki do znajomych. 
Tńtkie '„serdeczne pozdrowienia' od 
gór...“ .

Kiedy nnpdsałem i u i  do wgzy- 
9ukich możliwych i niemożliwych zna 
jomych, okazało się, że mi óóeftela 
jeszcze jedna kartka pocztowa.

— Do kogę by jeszcze napisać —* 
.zapytałam:

—; Do Wykiwtlskiego — zapropono 
wała pani Ola, również wypisująca 
stos odkrytek.

— Kiedy go nie znam.
. — Nie zna pan Wykiwalskiego?

Nie. •
— Grał pan z nim u nas w bry­

dża. • ' _ '
— Taki wysoki blondyn?
— N*e, mały szatyn.
— To nie. pamiętam.
— M e , pozdrowienia zawsze wy­

słać wypada, zwłaszcza. że to jest 
ozłowiefc nrly i bardzo ustosunko­
wany.

Wziąłem pióro i napisałem,
..W, Pan J. Wykiwalski, WiJrszawa, 

ulice Marszalkowka 1204< i ;,serdecz 
ne pozdrowienia z Krynicy".
. Napisałem i zapomniałem.

Jakież wielkie było moje zdziwienie 
gdy w Iipcu tegoż roku dostałem od 
krytkę z Ciechocinka a na' niej: — 
..■Serdeczne pozdrowienia przesyła J. 
Wykiwalski".

— Dobrze wychowany człowiek —* 
pomyślałem i postanowiłem, że na 
Boże Narodzenie wyślę mu życzenia 
świąteczne. I  dobrze zrobiłem, że wy 
słałem, bo Wykiwalski nadesłał mi 
także.

Od tej pory wysyłaliśmy sobie regu 
lamie . odikrytki na Nowy Rok, Więl 
kanoe, Boże Narodzenie. A po ' roku 
zaczęliśmy sobie składać życzenia 
imieninowe. Ja jemu 17 marca, a on 
mnie 28 października.

Wojna wprowadziła w nesze stosua 
ki -prawne dysonans, ale wytworne 
formy towarzyskie podtrzymywaliśmy 
i. podtrzymujemy nadal.

W zeszłym tygodniu, jadąc tremwa 
jem zakreśliłem sobie w nowym ka­
lendarzyku, żeby • w marcu nie zapotrt 
nieć wysłać życzeń Wykiwniskiemu, 
gdy nagle poczułem, że ktoś mn.e 
paczką wyrżnął w nos.

Odepchnąłem waęc jegomościa, 
pewnie trochę za mocno, bo facet 
przewrócił się na jakąś pan Ją, Ta pa 
ni daia mu sójkę w bok i zrobiła >:ę 
Wielka awantura, w czasie której fa­
cetowi podbito oko, a mnie k*>pni?‘.o 
w kostkę. Wezwano milicjanta.

— Proszę dokumenty! —  rżeki groź­
nie stróż porządku.

Facet z podbitym okiem i ja ot w o 
rzyliśmy dowody osobiste i obydwej 
zmartwieliśmy. Bo tym facetem byt 
właśnie Wykiwalski.

Oczywiście obydwaj oświadczy];ś- 
my. że pretensji do siebie nie mamy

Po wymianie zimnych ukłonów roa 
staliśmy się chłodno.

Ale co teraz mam zrobić 17 mere*? 
Czy wysłać mu odkrytkę z życzeń t.-' 
mi?

Chyba poślę.
Chrzan

NIKODEMA D M f
Po  gwałtownej sprzecz ce z Dyzmą Mańka postanawia zemśc*6 

się, Udaje się w tym  celu na kom isariat, gdzie składa zeznania, 
' oskarżając Dyzmę o m orderstw o i  planowany zamach va  bank.

P o  d łu ższe j c h w ili  o d e zw a ł s ię  kom isarz. P r zo d o w ­
n ik  za m e ld o w a ł mu, ż e  je s t  ta k ie  don iesien ie.

—  Z a trzy m a ć  ją  —  k aza ł k om isa rz  —  za ra z  p rzy ­
ja d ę  i  sam, ją  zbadam .

P rzo d o w n ik  p o ło ży ł s łu ch aw k ę i  w sk a za ł M ań ce 
i ła w k ę  pod  ścianą.

—  P oczek a j.
—  D obrze .
U siad ła . O , on  ją  popam ięta ! *
N ik od e m  le ż a ł w  łó żk u  i  c zy ta ł ga ze tę , g d y  za d zw o ­

n i ł  te le fon .
Z a k lą ł i  p o s ta n ow ił n ie  w staw ać. T e le fo n  jed n a k  

,n ie  p rze s taw a ł dzw on ić .
—  C o  za  cholera !?
N ie  n ak ład a jąc  p a n to fli w y s k o c zy ł z  łóżka , w c iem ­

n y m  gab in ec ie  po tk n ą ł s ię  o  k rzesło .
.—  H a lo !
—  C z y  m ogę  m ó w ić  z  pan em  p rezesem  D yzm ą?
—  Jestem . K t o  m ów i?

—  T u  m ó w i k om isa rz  Jaskólski. M o je  u szanow a­
n ie  panu  p rezesow i.

—  D z ień  dobry . O  co  chodzi?
—  P rze p ra s za m  pana prezesa, ż e  d zw o n ię  tak  p óź­

no, a le  je s t  b a rd zo  w a żn a  spraw a.
—  C o  za  spraw a?
—  Z g ło s iła  s ię  do  k om isar ia tu  p rosty tu tk a , n a zw i­

sk iem  B arc ik , zezna jąc, ż e  pan  p rezes  ro b i podkop  pod 
B an k iem  Z b ożow ym .

—  Co?...
K o m is a rz  w yb u ch n ą ł śm iechem .
—  N ie  w y g lą d a  na w a r ia tk ę , a le  z  u p o rem  tw ie r ­

d z i to , co  panu  p re zeso w i m ów ię . C zy  pan  . p rezes  ją  
zna?

—  A  c zo rt  ją  w ie .
—  N o , natu ra ln ie . K a za łe m  ją  za trzym ać. M y ś la ­

łe m  p oczą tk ow o , ż e  je s t  p ijan a , a le  n ie. O na  n ie  | w ie, 
ż e  pan  je s t p rezesem  B anku  Zb.ożow ego. I  choc iaż je j  
to  p ow ied z ia łem , nie^ chce co fn ąć  zeznan ia . M u s i m ieć  
d o  pana prezesa  jakąś złość. C z y  pan  p rezes  r z e c zy w i­
śc ie  m ieszk a ł k ied yś  n a  u licy  Ł u ck ie j?

—  A le ż  B o że  broń ! Jak ż y ję  n ie  m ieszka łem .
—  B y łe m  te go  p e w n y  —  od p a rł kom isarz  —-  to  

gad z in a ! U śm ie je  s ię  pan  prezes, a le  ona tw ie rd z i, że 
pan  w  m a ju  za b ił i  ob ra b o w a ł ja k ieg oś  Żyd a . N a w e t  
w y m ie n ia  h o te l, w  k tó ry m  pan  p o k a zyw a ł j e j  o w e  z ra ­
b o w an e  p ien iądze !

—  A  to  cholera !
—  N o , to  zro zu m ia łe , p an ie  prezesie.. A le  n ie  w iem , 

co  m am  z  n ią  zrob ić? -
—  W y la ć ' na zb itą  m ord ę!
—  K ie d y  ona gw a łte m  u p ie ra  s ię  p r z y  sw o im  ze­

znan iu  i  żąda, ż e b y  j e  zap ro tok o łow ać . F o rm a ln ie  rzecz 
b io rąc, m u sia łb ym  w  k a żd ym  ra z ie  z ro b ić  p rotokół.

—  A  po  co? —  pośp ieszn ie za p y ta ł D yzm a  —  n ie  
t rzeb a  żadnego  protokołu .

—  R ozum iem , p a n ie  p rezes ie , a le  m ożn a  b y  spisać 
i  poc iągn ąć ją  do  od p ow ied z ia ln ośc i za  fa łs z y w e  ó s k a r - , 
żerue.

—  E ee  tam , po  co?
—  P o s ied z i z e  t r z y  m iesiące.
—  N ie  w a rto . N a jle p ie j n iech  pan  kom isarz  pora-? 

d z i je j,  ż e b y  dała  spokó j.
—  B a ! N ie  zg o d z i się. Z a c ię ta  bestia .
—  N o , to  z a le ż y  od  tego , ja k  pan b ęd z ie  radził.
—  N ie  rozu m iem , pan ie p rezesie?
—  Już tam  w y , p o lic ja , m a c ie  s w o je  sposoby...
—  A h a ! —  po łap a ł s ię  kom isarz. —  B ę d z ie  za ła t­

w ione, p an ie  p rezesie. M o je  n a jn iższe  uszanow an ie. J e­
szcze ra z  p rzepraszam  za  n iepokó j.

—  N ie  szkodzi nic. D z ięk u ję  bardzo . A  ja  ju ż  p r zy  
sposobności b ęd ę  p a m ię ta ł o  panu, pan ie  kom isarzu .

K o m isa rz  ro zp ły n ą ł s ię  w  pod z ięk ow an ia ch  i, k ła ­
dąc s łuchaw kę, nacisnął jedn ocześn ie  gu z ik  d zw onka. 
W  d rzw ia ch  staną ł po lic jan t.

. —  D aw ać  ją  tu.
N o , w ię c  w idzisz , ca łe  tw o je  zeznan ie  je s t  fa łs z y ­

w e . P ó jd z ie s z  do  krym in a łu .
C zek a ł na je j  od p ow ied ź , le c z  d z iew czyn a  m ilcza ła .
—  A le  szkoda m i c ieb ie . Jesteś m łod a  i  g łup ia, 

w ię c  rad zę  c i po  dobroci, c o fn ij s w o je  zeznan ie.
, — >- N ie  co fn ę  —  p o w ied z ia ła  z  u porem  —  n iech  tam  

b ęd z ie  i k rym in a ł.
K o m is a rz  z e rw a ł s ię  na ró w n e  n og i i  za czą ł k r z y ­

czeć, w a lą c  p ięśc ią  w  stół.
-r- A ch , t y  gad z in o ! C o fn iesz ! Ja c i pow iad am , ze 

co fn iesz! Jak  p ies  odszczekasz!
C h od z ił w zb u rzp n y  po  poko ju . W res zc ie  za trzym a ł 

s ię  p rzed  M ańką.
—  N d ? C o fn iesz?  ■ «»

(Dalszy ciąg jutro)
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